
„Głos Ludu” przyjmuje wpłaty nu odbudową. Warszawy
Każdy pracownik najemny
nc« Ziemiach Odzyskanych
może w ciągu 5 lal
nabyć na własność dom lub mieszkanie
Szczegóły w mowie to w, Wiesława
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Wielki plan uwiaszczeniaPolaków naZiemiach Odzyskanych
przedstawił w  swej mowie na Zjeździe Szczecińskim

w ic e p re m ie r  Io w . G o m u łk a -W ie s ła w
Zadani® dzisiejszego, III Z ja z -< 

du Przemysłu Ziem Odzyska 
nych, podobnie, jak i dwu po­
przednich Zjazdów, sprowadzają 
się do wzmożenia powszechnego 
wysiłku narodu polskiego dla od 
budowy kraju, dla realizacji 3- 
¡etniego planu gospodarczego i 
systematycznego podnoszenia 
produkcji naszego gospodarstwa 
narodowego. Te zagadnienia 
stanowią główną treść polityki 
rządu, w nich bowiem mieści

się rozwiązanie takich proble­
mów, jak poziom stopy życiowej 
narodu, wzmocnienie bezpieczeń­
stwa granic państwa, rozwój o- 
światy, nauki, kultury itp.

Gdy odbywał się I Zjazd Prze­
mysłu Ziem Odzyskanych i wy­
tycza! pierwszy program pracy 
na przemysłowym odcinku zago­
spodarowania tych terenów, 
przed odrodzoną do nowego ży­
da Polską piętrzyły się wów­
czas góry różnorodnych trudno­
ści. Ludziom słabej woli i ma- 
tej wiary mogły wówczas opaść 
ręce. Budowniczowie nowej Pol 

zarówno ci, którzy wzięli na 
sofcie ciężar ogólnego kierowni­
ctwa, jak i ct, którzy stanęli do 
pracy w kopalniach, hutach i fa­
brykach, do takich ludzi nie ns~ 
Iszą, Dowiedb tego czynami.

OCZEKIWANIE POMOCE,
C *E  WŁASNE WYSIŁEK?

Zniszczona spalona i zrujno­
wana Polska stanąwszy przed 
gigantycznym zadaniem podnie­
sienia się z gruzów wojny 1 oku 
pacji miała w tym czasie do wy 
bora dwie drogi, dwie koncep­
cje — albo oddać się złudnym 
nadziejom i wyczekiwać na po­
moc zewnętrzną, na dolary, albo 
©przeć plany odbudowy zasadni­
czo na własnych siłach i możli- 
w s ia c h . Pierwszą z tych dróg 
nazwałbym dolarową, a drugą 
narodową, polską drogą odbudo- 

.

^ foSa dolarowa oznaczała re" 
Zygnację 2 w ia ry  we w łasne 
_ y’ , zdrowego, patriotyczne- 

l u  'a "•«»lii [«.Iskltgo i wta
i- k «  r  ¡w
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m  s if według własnej woli. 
Przy wyborze drogi ¿ a ro w e j 
Hi® m oglibyśm y przeprow adzić 
np, unapedo wienie

nie mogłaby Polska uprawiać po. 
Utyki odpowiadającej jej intere-' 
som, nie byłaby zdolna do od­
parcia zakusów na swoje grani­
ce zachodnie, nie mogłaby mieć 
perspektywy rozwoju. Droga do­
larowa oznaczała oparcie możli­
wości odbudowy kraju przede 
wszystkim na pomocy zewnętrz­
nej, na pożyczkach i kredytach 
amerykańskich. Nie poszliśmy tą 
drogą, gdyż oznaczała ona po­
zbawienie narodu polskiego 
prawr gospodarza we własnym 
kraju. , Wybraliśmy narodową 
polską drogę odbudowy.

POLSKA DROGA ODBUDOWE 
-  DROGA BOHATERSTWA PRACY

Droga polska oznaczała zaciś 
męcie pasa i zakasanie rękawów 
do pracy. Droga polska ozna­
czała, że przy górze zwalisk i 
rumowisk stanął do pracy nasz 
polski robotnik z kilofem, łopatą 
i taczkami, stanął z młotkiem 
i kielnią i zaczął budować nową 
Polskę, której obraz przedsta­
wia jego idea. Stanął do pra­
cy nasz twardy, bohaterski gór­
nik, chluba polskiej klasy robot­
niczej, a czarne diamenty wy­
dobyte jego rękami stworzyły 
podwalinę całej naszej gospo­
darki. Rozpalili piece hutnicy i 
swoją pracą ofiarną zaczęli za­
opatrywać Polskę w stal i że­
lazo tak niezbędne do odbudo­
wy. Połamane maszyny monto­
wał często dniem i nocą nasz 
metalowiec i stanął przy nich do 
pracy, aby dać Polsce produkty 
swego trudu.

Polska droga, szczególnie tu­
taj, na Ziemiach Odzyskanych, 
oznaczała, że na, zachwaszczo­
nym ugorze stanął do twardej

pracy polski chłop — osadnik i 
w pocie czoła zaczął wydoby­
wać z niej tak bardzo potrzebne 
krajowi ziarno. Na zew rządu, 
nie bacząc na niskie place i róż­
norakie braki i niedomagania w 
zaopatrzeniu, stanęło do pracy 
przy odbudowie i uruchomieniu 
życia gospodarczego miliony lu­
dzi — robotników, majstrów, in­
żynierów, dyrektorów, pracow­
ników umysłowych — przepojo­
nych głęboką wiarą w słuszność 
obranej drogi. Wybraliśmy tę 
drogę dlatego, aby we własnym 
domu być pełnoprawnym gospo­
darzem swego dorobku, abyśmy 
nie musieli pracować na obcych, 
zagranicznych kapitalistów i 
kształtować naszą ekonomikę i 
nasze życie według ich potrzeb 
i interesów. Nie znaczy to, że 
nie chcieliśmy pomocy zewnętrz­
nej i że nie zabiegaliśmy o nią. 
Nie chcieliśmy tylko i nie chce­
my sprzedać naszej niezależno­
ści narodowej i państwowej za 
jakiekolwiek pożyczki czy kre­
dyty.

PODNIESIEMY
POZIOM ŻYCIOWY NARODU 

PRZEZ PODNIESIENIE 
WYDAJNOŚCI PRACY

Dotychczasowy dorobek, jaki 
osiągnęliśmy na naszej polskiej 
drodze odbudowy kraju i rozbu­
dowy życia gospodarczego, jest 
powszechnie znany.

Widzi i odczuwa go każdy 
człowiek w Potece, widzi go rów 
nież i zagranica, która coraz 
częściej zaczyna mówić z uzna­
niem o naszych osiągnięciach. 
Są one wprawdzie niemałe, lecz 
przecież jesteśmy dopiero w 
pierwszym stadium realizacji na 
szego 3-letniego planu gospodar­

czego, który ma podnieść stan- 
dart życiowy narodu przez pod­
niesienie potencjału produkcyj­
nego naszej ekonomiki. Musimy 
więc nadal rozwijać tempo pra­
cy, tym bardziej, że zdani jesteś­
my na własne siły przy realizo­
waniu planu inwestycyjnego. Na 
pomoc zewnętrzną nie należy się 
oglądać. Bankierzy świata prze­
znaczają swoje kapitały nie na 
odbudowę Polski, lecz na odbu­
dowę Niemiec. Świadomość nie 
bezpieczeństwa, które z tej przy­
czyny potencjalnie grozi Polsce, 
winna być podnietą do jeszcze 
większego wysiłku narodowego 
w dalszej pracy nad odbudową 
kraju.

ANGLOSASI ODBUDOWUJĄ 
NIE EUROPĘ,

LECZ ZABORCZE
IM PERIALIZM  NIEM IECKI

Spójrzmy bez osłonek faktom 
w oczy.

Z powodzi frazesów i obieca­
nek pomocy Europie przy jej od­
budowie, wyłonił się konkretny 
plan anglo - amerykański, zmie­
rzający do ©dbudowv gospodar­
czej i politycznej potęgi Niemiec. 
Zgodnie z uchwałami konferen- 
cj” poczdamskiej, wszystko, co 
dotyczy odbudowy Niemiec, decy 
dowane być winno przez Radę 
Ministrów czterech państw — 
Związku Radzieckiego, Francji, 
Wielkiej Brytanii i Stanów Zjed­
noczonych Ten fakt, że Anglo- 
sasi przy udziale Francji po­
wzięli jednostronne uchwały, do­
wodzi, że będą oni chcieli, nieza­
leżnie od stanowiska Związku Ra 
dzieekiego i brzmienia uchwał 
poczdamskich, forsować odbudo­
wę Niemiec. Nie jest to zresz­
tą ich pierwszy krok podważa ją- 
cy uchwały poczdamskie.

i Gdyby Anglosasi zabiegali tak 
o odbudowę krajów zniszczo­
nych przez Niemcy, jak zabiega­
ją o odbudowę Niemiec, to mo­
żna by przypuszczać, że główną 
ich troską jest rzeczywiście go­
spodarcza odbudowa Europy. Po 
cofnięciu przez rząd Stanów 
Zjednoczonych pounrrowskiej po 
mocy dla Polski — czyli dla kra 
ju, który najbardziej ucierpiał 
w wojnie i który Niemcy najbar 
dziej zniszczyły i wyeksploato­
wały, trudno jest komukolwiek na 
świecie uwierzyć, że Anglosasi 
odbudowując Niemcy kierują się 
li tylko względami gospodarczy­
mi. Momenty gospodarcze są dla 
nich o tyle ważne, o ile zgodne 
są z ich celami politycznymi, a 
szczególnie z ekspansją kapitału 
amerykańskiego.

Nieprawdą jest, że Europa mo 
że wyjść z powojennego upadku 
tylko przez odbudowę Niemiec. 
Europę można dźwignąć przez 
odbudowę krajów zniszczonych 
przez Niemcy. Twierdzenie, że 
bez uprzedniej odbudowy Nie­
miec nie ma odbudowy Europy, 
służy tylko za parawan niektó­
rym dyplomatom anglosaskim, 
za którym kryją oni przed opi­
nią publiczną prawdziwą treść 
swojej polityki:

POLSKA PROTESTUJE 
PRZECIW PRZYWILEJOM 

DLA SZOWINISTYCZNYCH 
SCHUMACIIEROWSKICH NIEMIEC

Anglosaska stawka na zachód 
nie Niemcy, jako na ośrodek go­
spodarki europejskiej — to staw­
ka na odrodzenie i odbudowani 
niemieckiego imperializmu, to ku 
cie niemieckiego miecza na gło­
wy słowiańskich narodów, a w 
pierwszszym rzędzie na głowy

PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ 00 LOTNIKÓW
Przemówienie wygłoszone w czasie w ie lk ie j  rewii
n a  P o lu  M o k o to w s k im

W czasie w ie lkie j rew ii lotniczej 
na Polu Mokotowskim, Prezydent 
Rzeczypospolitej wygłosił następu­
jące przemówienie:
Obywatele! Oficerowie i żoł­

nierze! Lotnicy! Pracownicy służ 
by, cywilnej w lotnictwie! MŁO­
DZIEŻY SZKÓŁ LOTNICZYCH!

Pozdrawiam Was gorąco i ser 
decznie w dniu Święta Lotnictwa 
Polskiego.

W dniu dzisiejszym cała Polska 
wyraża hołd i uznanie bohater­
stwu polskiego lotnika, któ- 

udział w walce o nie­
podległość Polski ma różnych 
ironiach wojny z najeźdźcą 
hitlerowskim wpisał ; wspaniałe 
karty poświęcenia, .odwagi , i 
męstwa w historię wkładu Pd- 
sk! do walk! wyzwoleńczej naro 
dów Europy.

W dniu dzisiejszym cała Pol­
ska z najgłębszą uwagą obserwu 
ję osiągnięcia i postępy lotnictwa 
polskiego od chwili naszego od­
rodzenia I odbudowy pokojowej.

% najwyższym oddaniem 1 wy­
siłkiem uczestniczy dziś cały na­
ród pelatk! w  ©dibudlowte kraju,

kładąc .nowe fundamenty pod 
przyszłą 1 wielkość ' i dobrobyt na-j 
szej Ojczyzny. Na lądzie i na mo ł 
rzu wre dziś gorączkowa praca 
robotnika i chłopa, inżyniera : 
technika, nauczyciela i wycho­
wawcy, uczonego i konstrukto­
ra, praca milionów Obywateli two 
rżących ofiarnie podwaliny no­
wej Polski i jej szybszego roz­
woju. Do ogólnego wyniku tej 
pracy włącza się doniosły i nie­
zwykle ważny wysiłek .naszych 
kadr lotniczych o odbudowę siły

i znaczenia Poiski w powietrzu.
LOTNICY POLSCY!
Warkotowi Waszych motorów 

towarzyszy dziś uwaga i sym­
patia całego narodu.

Waszym wzlotom w błękity 
polskiego nieba towarzyszą ży­
czenia wszystkich współobywate­
li, abyście pomyślnie i zwycię­
sko torowali nowe szlaki rozwo 
ju polskiego lotnictwa.

Niechaj mnożą się i doskonalą 
w trosce o „pokój i niepodległość 
Ojczyzny bojowe eskadry po­

„ M o s k w a  n ie s ie  s z ta n d a r  p o k o ju “
m ó w i

6eneralissw STALIN
C z y t a j c i e  o r ę d z i e  na str, 2-ej

wietrzne naszego lotnictwa woj­
skowego! Niechaj w coraz szyb 
szym tempie wzmacnia swój za­
sięg polskie lotnictwo komunika 
cyjne, niech rosną kadry pionie­
rów i doświadczonych lotników 
w cywilnej służbie powietrznej!

Uczcie się latać coraz wyżej, 
coraz szybciej, coraz liczniej i co 
raz lepiej. Nie pozwólcie, by Pol­
ska pozostała w tyle od najbar­
dziej nowoczesnych zdobyczy lot 
nictwa! Wciągajcie do nauki i 
pracy wielotysięczne zastępy mło 
dzieży polskiej, która marzy o 
sukcesach naszych wysiłków w 
powietrzu, w lotnictwie, w prze­
myśle lotniczym i w komunika­
cji.

Gały naród podziwiać będzie 
z radością pomyślne wyniki Wa­
szej pracy, popierać Wasze za­
mierzenia i osiągnięcia.

Dziękuję Wam, lotnicy polscy, 
za dotychczasowe Wasze wysił­
ki i zdobycze.

Życzę Wam powodzenia w dal 
szej Waszej pracy!

Niech ży j* Lotnictwo Polskie!

Polaków. Polska ma najwięk­
sze prawo do protestu przed ca­
łym światem przeciwko dzisiej­
szej polityce Ar.glosasów wobec 
Niemiec, gdyż głos nasz jest glo 
sem 6 milionów obywateli pol­
skich, którzy zginęli z rąk nie­
mieckich w czasie ostatniej woj­
ny. Przeciwko tej polityce pro­
testują ruiny naszej stolicy i 
wielu miast, ruiny naszych por­
tów’ i nie odbudowanych jeszcze 
zakładów pracy, ruiny naszych 
szkól, instytucyj, szpitali itp. Nie 
jesteśmy przeciwko odbudowie 
pokojowych, demokratycznych 
Niemiec. Jesteśmy przeciwko u- 
dzielaniu pierwszeństwa w odbu­
dowie Schumacherowskim szowi 
nistycznym Niemcom. Jesteśmy 
przeciwko podnoszeniu poziomu 
życiowego N'emców ponad po­
ziom życiowy narodów europej­
skich. Interesy amerykańskeh 
monopolistów nie, mogą górować 
nad dążeniami ludzkości do zbu­
dowania trwałego pokoju ma 
świecie.

NIE MOŻEMY 
DAĆ SIĘ WYPRZEDZIĆ 

NIEMCOM

Na plany odbudowy Niemiec
", om inne państwa, ofia­

ry ich napadu, zdołają zaleczyć 
swoje rany wojenne, naród pol­
ski musi odpowiedzieć większym 
jeszcze niż dotychczas, wysił­
kiem pracy. Nie możemy dać 
się wyprzedzić Niemcom N*e 
1 : nani pozostawać w tyk
w wyścigu odbudgwy Nasza siła 
i bezpieczeństwo naszych granic, 
konsolidacja narodów pragną- 
■ych pokoju musi być budo­
wana szybciej niż niemiecka a- 
gresja.

Odbudowa Poisk' i realizacja 
planu 3-letniego odbywać się mo 
że tylko na drodze zwiększana 
naszego eksportu < zmniejszania 
konsumcyjnego importu Dewi­
zy, niezbędne d!a importu :nwe- 
stycyjnego, musimy wypracować 
w kraju w postać’ eksportowa­
nych towarów Naszą polska dro 
gę pracy, po której maszeruje­
my, musimy ulepszać udoskona 
lać. A na tej drodze można na 
pewno nie iedno ulepszyć roz­
budować.

MŁODZIEŻ —
TO KADRA BUDOWNICZYCH 

NOWEJ POLSKI
Weźmy dla przykładu zagad­

nienie młodzieży.
Widzieliśmy wszyscy przed 

chwilą defilujące oddziały szkol­
nej, przemysłowej młodzieży To 
warzyszyła :m nasza duma i ra­
dość, śmiały się do nich nasze 
serca W ich postaciach masze­
rowała rodząca się sita ' rosnąc© 
bezpieczeństwo naszego kraju, 
przyszłe szczęśme • dobrobyt na­
szej ojczyzny Reprezentowałł 
oni naszą wiarę nadzieję na 
przezwyciężenie tych trudności, 
które przezwyciężyć musimy na 
drodze realizacii naszego planu 
gospod a rc zego Ta młodzie żo-
wa kadra budowniczych nowej 
Polski i nowego życia to naj­
cenniejsza zdobycz w całym na­
szym dotychczasowym dorobku. 
Jeden tylko brak możemy stwier 
dzić, patrząc na naszą szkolną 
młodzież przemysłowa ł»*t 
jej jeszcze za mak 

(Dalszy ciąg przemówienia na str. 3)
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Sztandar walki wszystkich ludzi pracy
Sztandar walki o trw a ły  pokó j
O rę d z ie  generalissim usa Stalina na 800-lecie M o skw y

S ta ró w k a  w róci do życia
2 00 0  peperowców przy pracy na Starym Mieście

MOSKWA, 7.9. (PAP) — Z stawą stworzenia soentrali-zow-a- 
ofcazji 800 rocznścy założę- raego państwa.
if.a Moskwy generalissimus Jednakże usługi, oddane przez 
Stalin wydał następujące orę j Moskwę ojczyźnie, nie ogranicza

dzie:
„Przesyłam życzenia dla sto- 

łSey naszej ojczyzny, Moskwy, 
w dniu 800 rocznicy jej istnie­
nia.

Cały kraj obchodzi dzisiaj tę 
pamiętną datę. Obchodzi ją z
uczuciem miłości i z szacunkiem 
za wielkie usługi, oddane przez 
Moskwę ojczyźnie.

ją się do tego. Moskwa została 
znów ogłoszona stolicą naszej 
ojczyzny, wolą wielkiego Leni­
na, stała się PROMOTOREM NO 
WEJ EPOKI RADZIECKIEJ.

Obecnie Moskwa jest nie tylko 
inspiratorem budowy nowego ra­
dzieckiego społeczno-gospodarcze 
go ładu, który zastąpił rządy ka 
pitału rządami świata pracy i od

Moskwa nie tylko trzykrotnie rzucił wykorzystywanie człowie-
w historii naszej ojczyzny wy­
zwoliła ją

f

z obcego jarzma, 
spod jarzma mongolskiego, od 
polsko-litewskiej inwazji i od na 
jazdu francuskiego. Stała się 
ona poza tym podstawą do zjed 
noczenia rozczłonkowanej Ro­
sji w jedno państwo z jednym 
rządem, z jedną 
władzą.

Żaden kraj na świecie nie mo 
te  spodziewać się zachowania 
swej niepodległości, osiągnięcia 
poważnego postępu gospodarcze­
go i kulturalnego, jeśli nie uda 
mu się uwolnić od braku jedności 
i od nieporozumień.

Jedynie kraj zjednoczony w 
jedno scentralizowane państwo 
może spodziewać się osiągnięcia j 
poważnego kulturałno-gospodar- L l/,m  
czego postępu, zapewnienia swej 
niepodiegości.

Historyczne usługi, oddane 
przez Moskwę, polegają na tym, 
że była ona i pozostaje nadal pod

ka przez człowieka. Moskwa stoi 
jednocześnie na czele ruchu, któ­
ry wyzwala lud z niewoli k a pita 
listycznej.

Obecnie Moskwa jest inspira­
torką budowy nowej demokracji 
radzieckiej, która odrzuca żarów 
no pośrednią jak i bezpośrednią 

kierowniczą j nierówność obywateli na tle ra- 
\ sowym I narodowościowym. De­

mokracja ta, zapewnia prawo do 
jednakowych zarobków za jedna 

i kową pracę.
i Moskwa niesie SZTANDAR 
i WALKI WSZYSTKICH PRACU­
JĄCYCH LUDZI NA SWIECIE, 

¡WSZYSTKICH UCISNIONYH  
i RAS I NARODOW, WALKI O 
j WYZWOLENIE SPOD PANOWA 
NIA PLUTOKRACJI i IMPERIA-

Nie ulega wątpliwości, że bez 
takiej polityki Moskwa nie mogła 
by być ośrodkiem organizacji 
przyjaźni narodów i ich brater­
skiej współpracy w naszym wielo 
milionowym państwie.

Obecnie Moskwa jest nie tyl­
ko inicjatorem budowy nowego 
sposobu życia ludu pracującego, 
wolnego od ubóstwa i nędznej 
egzystencji milionów biednych i 
bezrobotnych.

Moskwa jest jednocześnie wzo 
rem dla wszystkich stolic świata 
w tej dziedzinie. Jedną z najw;ęk 
szych bolączek wielkich stolic 
państw europejskich, azjatyckich 
i amerykańskich stanowi istnienie 
dzielnic, w których miliony zbie

Paryżanie demonstrują
przeciw głodowym racjom 
Chleba

PARYŻ, 7.9 (PAP). — Około 7 tysię 
cy robotników paryskich przedefilowa 
ło w  niedzielę ulicam i Paryża, prote­
stując przeciwko obniżce ra c ji chlebo­
wych do 200 gramów dziennie. Demon­
stranci po wiecu na Placu Marsowym 
udali się pod gmach Rady M iejskiej, 
gdzie specjalna delegacja wręczyła rad
nym pisemny protest. i lżonych pracujących ludzi jest

PARYŻ, 7.9 (PAP). W sobotę odby K
ło się posiedzenie centralnego kanalie 
ta wykonawczego francuskiej partii 
socjalistycznej, na którym  postano­
wiono, że nadzwyczajny kongres 
francuskiej partii socjalistycznej zosta 
nie zwołany po wyborach samorządo
wych. Sekretarz generalny francu- ------------- , . .  . - , .
skiej p a rtii socjalistycznej Guy M o l- ' przeniesienia się z piwnic ' criat 
le t oświadczył, że w  poniedziałek o- i noVych, wygodnych domów,
głoszone będą uchwały centralnego zbudowarWCh przez rząd radziec 
kom itetu wykonawczego w sprawie z o iw w a u ju i F
ogólnych zagadnień politycznych. KI. ___ __

Władysław Czajkowski

skazanych na nędzną egzystencję 
i powolne, bolesne konanie.

Jedną z usług, wyświadczonych 
przez Moskwę, jest kompletne 
skasowanie tych dzielnic nędzy i 
umożliwienie klasie pracującej

Ostatnią usługą ,wyświadczo 
ną przez Moskwę, jest to, że 
niesie ona SZTANDAR WAL- 
( I O TRW AŁY POKÓJ I PRZY 
!AŻN M IĘDZY NARODAMI, 
ztandar walki przeciwko pod- 
egaczom do nowej wojny.
Dla imperialistów wojna jest 

najkorzystniejszym zajęciem. 
Nic dziwnego, że agenci im­
perializmu starają się w ten 
ub inny sposób wywołać nową 
vojng.

Usługi, wyświadczone przez 
Aoskwę, polegają na tym, że 
niezmordowanie demaskuje pod 
żegaczy do nowej wojny i GRO 
MADZI* WSZYSTKIE M IŁU ­
JĄCE POKÓJ NARODY POD 
SZTANDAREM POKOJU.

Wiadomo jest wszystkim, że 
narody miłujące pokój z nadzie 
ją spoglądają na Moskwę ja­
ko na stolicę wielkiego, miłu­
jącego pokój mocarstwa i ja­
ko na POTĘŻNE PRZEDMU­
RZE POKOJU.
Dlatego też kraj nasz obchodzi 

dzisiaj 800 rocznicę powstania 
Moskwy z taką miłością i sza­
cunkiem dla swej stolicy.

Niech żyje nasza potężna, dro­
ga, radziecka, socjalistyzwa 
Moskwa!“.

1 ¡żującym walkę ZSRR o prawdziwą 
demokrację 1 trw a ły pokój.

„Moskwa stała się stolicą pierwsze 
go państwa socjalistycznego na świe- 
:ie — powiedział Popow — gdy ro­
botnicy radzieccy pod kierownto- 
■wem Lenina i  Stalina oba lili władzę 
kapitalistów i  ziemian i  utworzyli 
•ńelką radziecką, socjalistyczną re­
publikę.“

„W dniu dzisiejszym zwracamy się 
jamięcią ku tym , którzy oddali swe 
kycie w  obronie Moskwy. Moskwa 
rozbrzmiewa dziś salwami a rty le ry j 
.kim i,które są poważnym ostrzeże­
niem dla wszystkich podżegaczy no­
wej wojny.“
Następnie Popow omówił szybki roz 

wój przemysłu moskiewskiego i  pod­
kreślił, że powojenne plany rozbudowy 
stolicy przewidują tysiące nowych blo 
ków mieszkalnych i  rozwój środków 
transportowych. Plany te przewidują 
również rozbudowę istniejących insty­
tucji kulturalnych i  naukowych.

*
MOSKWA, 7.9 (PAP). — W obecno­

ści członków rządu radzieckiego, orga­
nizacji społecznych oraz delegatów za­
granicznych, wmurowany został na 
..Placu Sowietów“ pierwszy kamień 
pod pomnik księcia Jnria Dołgorukija, 
który w  roku 1147 założył miasto Mo­
skwę.

*
BELGRAD, 7.9 (PAP). — W Jugosła 

w ii odbyły się w  niedzielę liczne aka­
demie w  związku z 800 rocznicą zalo-

Jest niedziela. Dzień jest piękny, 
słoneczny, zachęcający do odpoczyn­
ku, do spaceru po Łazienkach, lub wy 
jazdu za miasto. Większość mieszkań­
ców stolicy korzysta naturalnie z po­
gody i  z przyjemności dnia niedziel­
nego. Tylko przed Kom itetam i Dziel­
nicowymi PPR na Starówce, Żolibo­
rzu, Śródmieściu i  Powiślu gromadzą 
się ludzie, dziwnie swym roboczym u* 
braniem odbijający od odświętnie u- 
branych przechodniów. Są to pepe- 
rowcy. Od rana ściągają do swych 
komitetów, by potem zwartą masą, bez 
transparentów lecz z łopatami w  rę­
kach, udać się na Starówkę.

Starówka zazwyczaj spokojna i  ci­
cha, rozbrzmiewa gwarem głosów, 
brzękiem łopat. Samochody, których 
jest około 50, nie mogą nadążyć z w y­
wożeniem gruzu.

U w ylotu u licy Jezuickiej widzimy 
80-osobową grupę peperowców z Elek­
trow ni. Mają ciężkie zadanie, muszą 
oczyścić gardziel, która hamuje prze­
jazd samochodów z Jezuickiej na Ry­
nek. Zwały gruzu i  ziem i w  tym  m iej­
scu są olbrzymie. Dadzą sobie jednak 
radę.

Trochę dalej w  kierunku Krzywego 
Koła pracują milicjanci z X III komi­
sariatu MO. U w ija ją  się dobrze wraz 
z grupą „K siążki“  i  PAP, która pra­
cuje pod swym w bitym  w ru iny sztan­
darem.

Obok Muzeum Warszawy, obejmują­
cego kamienice: Bary raków, Szlecfa- 
cingów i  „Pod murzynkiem“ , pracują 
pracownicy Gl. Urzędu K ontro li Prasy.
Rezultat ich pracy i  pracowników 
szpitala MON, którzy usuwają gruz z. 
drugiej strony Muzeum, będzie na pew 
no widoczny. Muzeum Warszawy i  ca­
ła ta strona Rynku będzie oczyszczona.

Jesteśmy świadkami, jak porwani 
przykładem peperowców spacerowicze:

by i  ozdoby architektoniczne. W iel* 
ich leży już na dziedzińcu.

Wszyscy, czy to robotnicy z SPB 1 
MZK, czy urzędnicy Departamentu 
Planowania, Ministerstwa Przemysłu i  
Handlu, młodzież z żoliborskiego ZWM 
czy staruszki siwowłose z Centralnej 
Przychodni Lekarskiej — pracują z za 
pałem i  radośnie. O godz. 12 koncer­
tu je  na Rynku chór Szacha — akade­
m icki zespół rewelersów. Pracujący 
przerywają na chwilę robotę, by po­
słuchać świetnie wykonanych piose­
nek.

Jedziemy na teren ghetta. 1 tu  wre 
praca. Pracuje tu  grupa kilkuset pepe­
rowców, 30 strażaków z Zegrza i  pra­
cownicy Składnicy Sanitarnej WP, któ 
rzy pracują codziennie po 2 godziny 
przy odbudowie, lecz mimo to, przy­
b y li i  dziś.

Wracając pustym samochodem na 
Stare Miasto, przejeżdżamy obok po­
mnika Kilińskiego. Młody chłopak % 
ZWM, wskazując palcem na szewca- 
bohatera, mówi, śmiejąc się do swego 
kolegi: „Popatrz jaki K iliń sk i zadowo­
lony z naszej pracy. Nawet uśmiecha 
się pod wąsem“ . W słowach tego 
chłopca jest ty le  zadowolenia z siebie, 
że jadący wozem starzy robociarze wy 
buchają śmiechem, a niejeden jest mo 
że nawet skłonny uwierzyć, że K iliń ­
ski się uśmiecha. (kg)

MOSKWA, 7.9 (PAP). 
800 rocznicy powstania

— Z okazji 
Moskwy —

3.665.859 robotników i pracowników , łecznych i najwybitniejszych osobisto'

żenią Moskwy. W Belgradzie na akade którzy przyszli oglądać Rynek, prószą 
m ii obecni b y li członkowie Prezydium 
Zgromadzenia Ludowego i  członkowie 
rządu. Przewodniczący Towarzystwa 
Przyjaźni Jugosłowiańsko - Radziec­
kie j, Borys Zicherl, wygłosił przemó­
wienie. Do Moskwy wysłano liczne de 
pesze gratulacyjne od organizacji spo-

moskiewskich, wysiało pismo do wo-, 
dza narodu radzieckiego, Józefa Sta­
lina.

„800 rocznica powstania Moskwy 
— piszą ona — jest świętem dla całe­
go narodu radzieckiego. Moskwa jest

ści jugosłowiańskich. Telegramy w y­
słali również marszałek T ito i  prze­
wodniczący Zgromadzenia Ludowego, 
Ivan Ribar.

o łopaty i  nie zważając na nowe, od' 
świętne ubrania, pomagają dzielnie 
pracującym. Starszy, siwawy pan, u- 
rzędnik pocztowy, zdejmuje nawet ma 
rynarkę: „widzę — mówi —• ż© ta pra­
ca nie idzie na marne, niech więc i ja  
pomogę“  — i w ali kilofem  co się zo­
wie.

Równocześnie chłopcy i  dziewczęta z 
ZWM Żoliborz, pracują na starym dzie 
dzińcu Muzeum. Kopią ostrożnie, bo 
pod gruzami znajdują się cenne rzeź-

K l ę s k a
wojsk rzqdowych
pod srtśWtopoHs

RZYM, 7.9 (PAP). — Radiostacja 
greckiej arm ii demokratycznej donosi 
o poważnym zwycięstwie w  okolicy 
miasta Stawropolis. S ilny oddział ar­
m ii demokratycznej zaatakował z nie- 
nacka wojska rządowe i zmusił je do 
panicznej ucieczki. Wojska rządowe 
poniosły poważne straty.

LONDYN, 7.9 (PAP). — Agencja 
Reutera donosi z Aten, że przywódca 
liberałów  greckich, Temistokles Sofu- 
Iis, utworzył nowy rząd, który w nie­
dzielę wieczorem złoży! przysięgę na 
ręce króla. Stanowisko premiera i  9 
tek przypadło p a rtii liberalnej, a 13 
tek przypada p a rtii populistów (monar 
chistów) Tsaldardsa.

go narodu radzieckiego. Moskwa jest 5 _ _ , . j  l i n  J D  , , »•.
ośrodkiem całego politycznego, spo- j Kwiaty z nieba dla r  rezydenta Rzeczypospolite
łecznego i  kulturalnego żyda nasze- _________i ......................................  ...- ....... .......-
go kra ju , ośrodkiem najbardziej po 
stępowych ide i — w ielkich ide i Le­
nina i  Stalina. Centralny kom itet 
p a rtii komunistycznej ZSRR kieruje  
z Moskwy wolą, energią i  wysiłkam i 
całego narodu radzieckiego. Moskwa, 
ukochane miasto narodu radzieckie­
go, jest przedmiotem podziwu wszy­
stkich ludów ZSRR. Jednakże Mo

Święto Lotnictwa— świętem Warszawy
Hej, gdybyż to można było p o li- j Bardzo często oblicze Prezydenta 

1 czyć te nogi warszawskie, wędrujące j krasiło się serdecznym ukontentowa- 
i wczoraj od Bielan, Żoliborza, Pragi, niem, dłonie b iły  brawo ewolucjom, 

Saskiej Kępy, Czerniakowa, Śródmie oczy lornetowały śmiganie w powie-
skwę m iłu je  nie ty lko  naród radziec | £cja j  zewsząd dokoła Mokotowskie- i trzu. Spadochroniarzowi, co Mu
k i — jest ona droga sercu całej po­
stępowej ludzkości. Ku Moskwie 
zwracają się oczy ludzi pracujących 
wszystkich państw, którzy widzą w 
Związku Radzieckim zbawcę cyw i­
lizacji.“

*
MOSKWA, 7.9 (PAP). — Przewod­

niczący moskiewskiej Rady M iejskiej, 
Georgi Popow, w itając przedstawicieli 
zagranicznych, przybyłych na uroczy­
stość 800-leda stolicy ZSRR, stw ierdził 
w  swym przemówieniu, że Moskwa 
jest ośrodkiem nowego świata, symbo-

go pola! j nieba przyniósł bukiet czerwono -
Bo cala (z w yjątkiem  niemowląt) ’ białego kwiecia mocno ścisnął dłonie 

stolica świętowała wczoraj z lo tn ika- i dziękował i  gratulował... 
m i. O zakład z każdym co by zw ątpił ; Na początku rew ii polskich skrzy- 
— patrząc na obramowanie lotniska I deł przemówił Prezydent Rzeczypo- 
na Mokotowie! f spolitej (przemówienie podajemy o-
PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ sobno). Prezydent udekorował 4 ofi-

WŚRÓD MROWIA 
WARSZAWSKIEGO LUDU

cerów wojsk lotniczych Srebrnymi 
Krzyżami Zasługi. Następnie przed'

W idzieliśmy Prezydenta Rzeczypo- ¡ stawicie! .^ w ia c M m u “  ^ r ó c *  się 
spolitej w  otoczeniu generałów, atta- \ d °-m ło d z ie j polskie] tym i^^
chć wojskowych, dyplomatów i  masy 
warszawiaków różnego wzrostu, p łc i 
1 ubrania.

Między sprawozdania z Trzeciego Z ja 
idu Przemysłowego Złem Odzyskanych, 
będącego podsumowaniem wyników na­
szej pracy na tych ziemiach  ̂ wdarła się 
smutna wiadomość o śmierci wicemłni * 
stra Ziem Odzyskanych, Władysława 
Czajkowskiego, jednego z najaktywniej 
szych pracowników w wielkim dziele ** 
gospodarowania Ziem Odzyskanych.

Władysław Czajkowski nie należał do 
naszej partii, nie należał do żadnej par* 
til po itycznej w Polsce. W okresie oku 
Dacji pracował w delegaturze rządu 
londyńskiego. Po wyzwoleniu uczciwie 
stanął do pracy nad odbudową kraju. Od 
chwiH utworzenia Ministerstwa Ziem 
Odzyskanych stanął na odpowiedzialnym 
stanowisku wiceministra Ziem Odzyska
nych. .

Jako jeden z pierwszych — spośród 
ludzi, którzy w okresie okupacji stali od 
nas daleko — zrozumiał, że dla uczci - 
wego Polaka istnieje tylko droga 
współpracy w wielkim dziele odbudowy 
kraju, że budować przyszłość Polski nad 
Odrą > Nysą Łużycką można tylko na 
platformie polskiej demokracji ludowej. 
Zrozumiał to i wyciągnął z tego uczci­
wie wszystkie konsekwencje, oddając 
swoja wiedze fachową > swoje wybitne 
zdolności całkowicie wielkiej sprawie 
zagospodarowania Ziem Odzyskanych.

Władysław Czajkowski był w całym 
tego słowa znaczeniu bezpartyjnym, był 
uczciwym bezpartyjnym. I pod tym 
względem zmarły był symbolem i wzo­
rem. Symbolem > wzorem uczciwie po­
jętej współpracy bezpartyjnych z demo 
kracją ludową. Jego bezpartyjność nie 
przeszkadzała mu w pracy na odpowie - 
dziainym stanowisku w ministerstwie, 
na którego czele stoi sekretarz genera'- 
ny naszej partii. Nie przeszkadzała, po­
nieważ swoją współpracę rozumiał i re­
alizował uczciwie.

Przykład Władysława Czajkowskiego 
na jednym z najwyższych stanowisk w 
państwie wykazał to samo, czego co-, 
dziennie dowodzi praca milionów bezper

tyjnych robotników, chłopów I Inteli­
gentów, wykazał, że udział w budowie 
Polski Demokratycznej nie jest zamknię 
ty dia żadnego bezpartyjnego pod wa­
runkiem, że założeniem tego udziału 
jest szczera wola pracy dla kraju.

Władysław Czajkowski położył nie - ! 
spożyte zasługi dia sprawy Ziem Odzy- j 
skanych.

Cześć jego pamięci!
Są>. Władysław Czajkowski urodził się 

dn. 6.11.1905 r. w Kinieszm'e nad Woł­
gą jako syn leśniczego; dzieciństwo 
swoje spędził w miejscu urodzenia.

W r. 1918 przyjechał do Polski, gdzie j 
w Białymstoku wstępuje do seminarium j 
nauczycielskiego, a następnie do gimna-; 
zjum w Grodnie, uzyskując tamże świa­
dectwo dojrzałości. • 1

Studia wyższe odbywa w Szkole G!. i 
Handlowej I Szkole Nauk Politycznych w j 
Warszawie, przebywając je o własnych : 
silach z powodu ciężkich warunków ma- , 
teriałnych. j

W związku ze swymi za nteresowania- 
ml gospodarczymi rozpoczyna w r. 1930 . 
pracę zawodową w KKO pow. grójeckie ! 
go na stanowisku dyrektora. Stamtąd zo i 
staje powołany do KKO m. st. Warsza- \ | 
wy na stanowisko generalnego sekreta- i 
rza, którą to funkcję pełni do roku 1944 
(do powstania). j

Do r. 1939 brał czynny udział w ogól- i 
nopolskim ruchu oszczędnościowym Ja­
ko jeden z jego czołowych działaczy. S 

W okresie okupac$ Werze czynny j 
udział w ruchu podziemnym jako kierów j 
nik Biura Zachodniego przy Delegaturze 
Rządu. |

W okresie powstania warszawskiego 
wa'czy z okupantem na odcinku Kraków 
sk'e Przedmieście — Czackiego.

W r. 1945 zgłasza się do służby pań­
stwowej i zostaje powołany na stanowi­
sko podsekretarza stanu w organizują­
cym się Ministerstwie Ziem Odzyska­
nych, gdzie niespodziewana śmierć prze­
rywa mu pracę, której bez Nszty był 
oddany.

Dnia 6 września  19 47 u, po krótk ich  
i ciężkich cierpieniach zmarł

WŁADYSŁAW CZAJKOWSKI
’odsekretarz Stany w Ministerstwie Ziem '

Komandor Orderu Polski Odrodzonej

Zm arły po łożył niespożyte zasługi d la  utrwalenia 
granic P olski Dem okratycznej nad O drą i Nysa 

i zagospodarowania Ziem Odzyskanych

Minister Ziem Odzyskanych

Dnia 6 w r z e ś n i a  1947  r.f po kró tk ich  
i ciężkich cierpieniach zmarł

WŁADYSŁAW CZAJKOWSKI
odsekretarz Stanu w Ministerstwie Ziem Odzyskanych

Komandor Orderu Polski Odrodzonej
W  zm arłym  tracim y niestrudzonego bojow nik : 
o utrw alenie polskości na Ziemiach Odzyska 
nych — nieodżałowanego przełożonego i kolegę

Pracownicy Ministerstwo 
Ziem Odzyskanych

PRZEMÓWIENIE ATTACHE 
WOJSKOWEGO AMBASADY ZSRR 

GEN. MASŁOWA
Radzieckie Towarzystwo „Osoa- 

wlachłm“, jednoczące w swych sze 
regach wiele tysięcy młodzieży, 
która opanowuje niezbędne wiado­
mości dla obrony swego kraju, pole 
clto ml przekazać Lidze Lotniczej 
Polski skromny dar przeznaczony 
dia polskiego klubu lotniczego w 
Toruniu.

Korzystając z okazji, przekazuję 
pozdrowienie od „Osoawiachimu“ 
całej polskiej młodzieży, która po­
święca swe siły przysposobieniu dla 
obrony swego kraju — a przede 
wszystkim tej młodzieży, która o - 
panowuje sztukę lotniczą.

Niech żyje współpraca lotniczych 
sił Związku Radzieckiego i brat­
niej słowiańskiej Polski.
Gen. Masłowowi podziękował dele­

gat Rządu do spraw L ig i Lotniczej, 
Czechowski.

POKAZY LOTNICTWA 
SPORTOWEGO

Potem najmłodsi konstruktorzy 
tzw. modelarze demonstrowali swoją 
uskrzydloną pracę: szybowczyki.

Po nich wyszedł w niebo szybo­
wiec S. G. — 88 z pilotem Kosibą, 
zaraz dwa „pociągi" powietrzne (sa­
moloty z szybowcami), zaczęły akro­
bację szybowce „Baby“  prowadzom 
przez M illera  i Kopińskiego, jeszo** 
jedna „Baba" z tzw. dolnym zaraa* 
pem i pilotem Zającem.

Gdy się popisali, zaczął wydziwia* 
najnowszy szybowiec polski „Sęp“ ,

Z terkotań w zbił się inż. Kasprzyk 
na turystycznej maszynie RWD-1S, 
po nim  przedstawił się powojenny 
„Szpak -  4“  z pilotem  Szymańskim, 
samolot „K . L . - 35“ , na którym  je­
chał inż. Rychter, następnie „Szczy­
g ie ł" akrobacyjny i  najnowszy sporto 
wy „Żak“ . To był pokaz lotnictw# 
szkoleniowo - sportowo - cywilnego. 
REWIA LOTNICTWA BOJOWEGO

Teraz do głosu doszło wojsko.
Skoczek spadochronowy z kw iata­

m i zameldował się w  loży Prezyden­
ta. W powietrzu toczył się bój czte­
rech myśliwskich „JA K  - 9“ .

Za jakiś czas nadpłynęły bombow­
ce „Po - 2“  i eksplozjami bomb znira 
czyły nieprzyjacielski most i  osiedle. 
Sześć „ IL  - 2“ , czyli „ szturm owiki" 
dokończyły z jękiem  dzieła rozbici® 
skupiska nieprzyjacielskiego.

Nagle wyskoczył „JA K  -  9“  * m jr. 
Gaszynem. Co ten człowiek wyrabiał 
w powietrzu — przechodzi ludzkie 
pojęcie.

Wreszcie zakołysało się trzydzieśtó 
białych i centkowanych spadochro­
nów. W idowisko było wspaniałe. 
Tym zasadniczo zakończył się pokaz, 
choć jeszcze były  w alki bokserskie, 
gimnastyka zespołów lotniczych 1 o- 
glądanie wystawy maszyn i sprzęte 
lotniczego.

Warszawa świętowała wczoraj 
szczególnie żywiołowo i  serdecznie 
dzień odrodzonego lotnictw a P olski.

(r. *.)

Społeczeństwo Okęcia— swoim lotnikom
Sztandar pułkowy przekazał Marszałek Sejmu

Zawadzkiemu, powia-7 września br., na wojskowym lotnisku, 
na Okęciu odbyła się uroczystość prze­
kazania Samodzielnemu Pułkowi Lotni­
czemu sztandaru, ufundowanego^ przez 
społeczeństwo Okęcia- Prze kazania do­
konał w imieniu Prezydent* RP. Mar­
szałek Sejmu. Kowalski

Po mszy potowej pierwszy ^ ił 
gwóźdź w' sztandar Marszalek SejrM k.° 
walskl, następnie w imieniu premiera, 
min. Podedworniy, w Imieniu Marszalka 
Polski gen. Zawadzki -  dalej dówodce 
lotnictwa, gen. Romeyko ,geli ‘ 
wojewoda Dura ora* przedstawiciele or­
ganizacja politycznych I społecznych.

W imieniu społeczeństwa Okęcia sztan­
dar podał marszałkowi Kowalskiemu, 
dyr. Gocławski, podkreślając, że ufundo­
wany sztandar stanowi symbol jedności 
łączącej społeczeństwo poflskle z odro­
dzonym Wojskiem Polskim.

Marszałek Kowalski, przekazując *  ko­

lei sztandar gen 
dzhał m. 5nn*’

„W  Nowej Polsce Ludowej Rząd 
czyni wszystko, co jest w jego mocy 
dla odrodzenia polskiego lotnictwa. Wy, 
lotnicy, wzorem waszych kołegów, 
wzorem 2wirki l Wigury, przynosicie 
chwałę imieniu Polski. W dniu Wasze­
go Święta życzę Wam, abyście przy* 
roeśł dla Polski jak największą sławę 
w dziedzinie lotnictwa. Niech żyje lot- 
nfetwo polskie!“
Gen. Zawadzki dziękując w imieniu 

Wjska, wTęczył następnie sztandar p. o. 
dowódcy pułku kpł. Siedleckiemu ze ału» 
wami:

„Kapitanie! Otrzymujecie ten sztae»- 
dar z rąk cywilnej ludności jako sym­
bol jedności i braterstwa społeczeństwa 
polskiego z wojskiem. Niech ten sztan­
dar zagrzewa was do pracy i walki d® 
nowych osiągnięć i zwycięstw dla do­
bra naszej demokratycznej OjczymyJJ

02110714
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400 tysięcy'Chłopów otrzyma akta nadania ziemi
Każdy robotnik i pracownik na Z.O. może mieć własny domek

Nie potrafśliśjmy' jeszcze wydo­
być z organizrmńpaństwowego ta­
kiej soimy środków,’ która pozwoli­
łb y  na szkole me 1 całego narybku 
młodzieżowego, 1 naczbędnegc dla 
rozwoju przemysłu>i życia gospo­
darczego.

W  mlodzteży pbiskiej, w mło­
dym dorastającym \pokoleniu na­
rodu polskiego tkwi ąy wielkie mo­
żliwości gospodarcze,\ tkwi wiel­
ki potencjał produkcyjny, nie wyj 
korzyetany po dzień dzisiejszy 
całKowicie. Nikt nie wątpi, że 
cała młodzież gotowa jes- pra­
cować z zapałem i poświęcono ni 
dla Polski, jeśli do tej pracy zo- 
starde zorganizcwana. W  biat-

drużynach pracy dokonuje w.e!- 
kieb ----------- - -  1 *

f€ämtsx .*0 y t r z e m ó w le i i io  WiesaS«atmtaj
A w Niem-

nlch nam krajach słowiańskich, ii zdecydowana większość poboro 
w Jugosławii ;\ Bułgarii, młodzież! wej młodzieży nie jest powoły- 
zorganizewańa w ochot,Tczych i wana do .służby wojskowej.

O iic ię M ć  zwiększę tempo edimiew? kra|a
Albo weźmy zagadnienie akcji 

oszczędnościowej.
Prowadzimy tę akcję ôd dłuż­

szego czasu « daje onaHniezłe re-

, . , rozrzuconych po obcych ziemiach, skiej siły roboczej
A wyc ŷ.n<j w budowniczych. | W domu ojczystym znajdą pracę czech angielskie władze okupacyj- 
; r Z n'e j€St i zarobek wszyscy, którzy do niego ne nie chcą zezwolić na powrót do

wrócą. Jeśli dzisiaj pokaźna licz- j kraju nawet tym Polakom, którzy 
ba Polaków, wypędzonych z kraju jo to usilnie zabiegają. Rząd Pol- 
przez wojnę znajduje się jeszcze ' ski od dawna czyni staranib o urno 
poza granicami Polski, to trzyma | żliwienie powrotu na ziemię ojczy 
ich tam tylko zakłamana propa- j  stą Polakom, którzy w przeszłości 
ganda emigracyjnej reakcji oraz szukając zarobku wyemigrowali 
utrudnianie powrotu do kraju do Niemiec. Liczba tych Polaków 
przez obce rządy. Kapitaliści za^ sięga dzisiaj około 100 tysięcy, sku 
graniczni i ich reprezentanci pań- pionych przeważnie w Nadrenii i 
stwowi niechętnie rezygnują z po!; Westfalii.

Pałac? z Westfalii winni wfóeić de Polski
Przeważająca większość ich aby nie czyniły trudności tej kate- 

pragnie wrócić do Polski nie gorii Polakom w Niemczech w 
chcąc dłużej pracować na Niem- powrocie do kraju. Od tego czasu 
ców. Wielokrotne próby polskiej upłynęło już kilka miesięcy, a

ani mniej obarna, ani m.,iej wy­
trwała i zahartowana w pracy i 
służbie dla ojczyzny od młodzie­
żą mnych krajów słowiańskich 
Polskie młodzieżowe brygady 
pracy okazały się bądź najlep­
sze, bądź jedne z najlepszych 
wśród brygad młodzieżowych 
wielu innych narodowości bio­
rących udział w odbudowie Ju­
gosławii i Bułgarii. Polska win­
na wykorzystać doświadczenia 
pracy młodzieży jugosłowiańskiej 
' bułgarskiej tym bardzie:, ¿e 
na skutek sprowadzenia do mini­
mum 1'czcy Wojska Polskiego,

zułtaty. Tym niemniej margi­
nes oszczędnościowy w każdym 
bodaj przedsiębiorstwie i insty­
tucji jest jeszcze pokaźny, tak 
w dziedzinie wydatków rzeczo­
wych, jak i osobowych. Obowiąz 
ki«m kierownictwa zakładów 
jest  ̂zmniejszyć ten margines do 
minimum. Związki zawodowe 
winny dopomóc dyrektorom w 
tej akcji. Spośród wielu pozy- 
cyj rozchodowych, które można 
zmniejszać, pragnę) wskazać na 
pozycję węgla opalowego. Mó­
wię o węglu nie dlatego, że na 
pozycji opałowej można wszę­
dzie najwięcej zaoszczędzić. —
Centralne instancje państwowe 
tńoże więcej mogą zaoszczędzić 
m  wydatkach samochodowych 
niż opałowych. Lecz oszczęd­
ność w zużyciu węgla jest naj­
bardziej korzystna i opłacalna z 
punktu widzenia konieczności 
wzmagania eksportu. Polska na­
leży dzisiaj do krajów o najwyż 
szej konsumeji węgla opalowego 
na głowę mieszkańca W  porów­
naniu z 'nnyml bogatszymi od 
nas narodami prowadzimy na­
prawdę rozrzutną gospodarkę o* 
patową. Każda tona zaoszczę­
dzonego i eksportowanego wę­
gla zwiększa tempo odbudo­
wy kraju. Na eksporcie wę­
gla głównie opiera się prze­
cież nasz handel zagraniczny, A 
nie zapominajmy, że oprócz im-

ięddemy zwalczać każdą spekulacji
Obowiązek świadczenia w mak ozenie wykazuje, że droga 

sytnalnych granicach możliwo­
ści na rzecz dalszej odbudowy 
kraju i rozbudowy potencjału, 
produkcyjnego ciąży na każdym 
obywatelu. Każdy'Polak winien 
uświadamiać sob;e konieczność 
co najmniej dotrzymywania przez 
Polskę tempa rozwoju, wobec 
planowanego przez państwa an­
glosaskie tempa odbudowy Nie­
miec. Dążeniem rządu jest spra 
wiedbwe rozi-dadunie świadczeń 
na wszystkie warstwy społeczne.
Będziemy nadal zwalczać ostro 
wszelką spekulację i przeciwsta­
wiać się ewentualnym tenden­
cjom do zwyżki cen. Zarówno 
walka ze spekulacją, jak i spra­
wiedliwe opodatkowanie docho­
dów da się przeprowadzić tylko 
P^y współdziałaniu organizacyj 
społeczno - politycznych z orga­
nami państwowymi. Dla takiej 
współpracy stworzyliśmy ostat­
nio podstawy praWne. Doświad-

portu zdrowego, inwestycyjnego, 
mamy bardzo pokaźny, kontecz- 
ny wprawdz:e. lecz niezdrowy 
dla tempa odbudowy kraju, im­
port kmsumcyjny. Tylko -,v o- 

jbecnym roku gospodarczym mu­
simy zakupić zagranicą zboża 
za kiłkadwSbiąt milionów dola­
rów.

Nie zamierzamy wprawdzie 
zmniejszać kartkowych przydzia 
łów chleba, jak to robią in> 
państwa na Zachodzie, które co- 
tychczas żyły na rachunek poży 
czek zewnętrznych, lecz dla po 
trzeb naszego importu musimy 
wygospodarować, i przez zwięk­
szenie produkcji, I przez oszczęd 
ność, możliwie największą ilość 
dewiz osiągalnych dla nas tyl­
ko na drodze eksportu towaro 
wego. Jest przysłowie, że osz­
czędzać, to znaczy dobrze wy­
da rk owa ć. Ta zasada jest słusz 
na. Winniśmy oszczędzać jak 
najwięcej, wszędzie, gdzie tylko 
można, aby natychmiast obróć'ć 
zaoszczędzone środki na pomno 
zenie trwałych wartości materiał 
nych, na zasilenie inwestycyj.

Te dwa przytoczone przykła­
dy nie wyczerpują naturalnie
wszystkich możliwości ulepszenia 
naszej drogi odbudowy i zabez­
pieczenia tempa realizacji planu 
gospodarczego w ramach nakre- 
słonych. Są one tylko ilustracją 
tych możliwości. Kierownicze 
organa gospodarcze i polityczne 
znajdą ich jeszcze wiele, gdy 
zaczną szukać.

ta
jest dobra i skuteczna.

W twardym i surowym okre­
sie odbudowy, kiedy zarobki ca­
łego świata pracy najemnej za­
spokajają zaledwie niezbędne je­
go potrzeby życiowe i nie można 
ich jeszcze obecnie. wydatnie 
podwyższyć, spekulacja i uchyla­
nie się od obowiązku podatko­
wego, innych warstw społecznych 
jest prawdziwą zbrodnią wobec 
państwa i narodu. Inicjatywie 
prywatnej pozwalamy osiągać 
dostatecznie wysoką stopę zysku, 
zostawiliśmy jej szerokie pole 
działalności t gospodarczej. Lecz 
oszustwa podatkowe, czy inne 
przestępstwa muszą być ostro 
prześladowane, tępione i kara­
ne. Leży to w interesie ogólno­
narodowym, a więc i w dobrze 
zrozumiałym interesie prywatnej 
inicjatywy. Współdziałanie na 
tym odcinku z organami pań­
stwowymi jest obowiązkiem każ­
dego Polaka.

Ziaaria Odr? skonie «osi? 2 Macierzą
włożył w te ziemte tyleO tym, jak ważne miejsce zaj 

rnują Ziemie Odzyskane w na­
szym pianie gospodarczym, mó­
wiono juz niejednokrotnie. Róż­
nica w tej sprawie jest tylko ta, 
że jeśli wczoraj mogli być w 
Polsce tudzie, którzy nie doce­
niali i nie uświadanrali sobie w 
pełni znaczenia^ Ziem Odzyska­
nych, to dzisiaj już takich nie 
tna. Zierrpe Odzyskane w świa­
domości wszystkich Polaków 
zrosły się z Polską tak głęboko 
i nierozerwalnie, jak gdyby nigdy
w swojej przeszłość nie były 1 przeważnie na

w te ziemte tyle pracy, 
energii, zapału i poświęcenia dla 
przywrócenia ich polskości, że 
dzisiaj nawet c!, którzy dla swo 
ich celów poetycznych chcieliby 
ponownie oddać je pod zabór 
niemiecki, nie wierzą^ w możli­
wość urzeczywistnienia takich 
zamiarów. Pięć milionów Pola­
ków zamieszkałych na Ziemiach 
Odzyskanych wraz z całym na­
rodem polskim stworzyło nie­
odwracalny już fakt historyczny.

Pod dach Polski odrodzonej, 
Ziemie Odzyskane

od niej oderwane. Naród polek’ i ściągnęliśmy miliony Polaków,

Misji Wojskowej w Berlinie wyje­
dnania u angielskich władz oku­
pacyjnych zezwolenia na ich pow­
rót do Polski nie dały dotychczas 
rezultatu. Anglicy zasłaniają się 
tym, że Polacy ci przyję'? obywa­
telstwo niemieckie i’ wobec tego 
są Niemcami. Dziwnie wprawdzie 
wygląda ta troska władz angiel­
skich o niedopuszczenie do Polski 
„Niemców“. ¡Prawdziwych, rodo­
witych Niemców nie chcą od nas 
przyjmować nawet do wysokości 
tej liczby, do której umownie zo­
bowiązywały się. Z tej przyczyny 
nie wykonaliśmie w terminie p'a

sprawa nie ruszyła z martwego 
punktu i przedstawiciele angiel­
skich władz okupacyjnych w 
Niemczech nadal zasłaniają się 
brakiem dyrektyw z Londynu.

My dobrze rozumiemy dlaczego 
angielskie władze usiłują nie do­
puścić do powrotu Polaków. 
Chciałyby one użyć polskich ro­
botników w Nadrenii, Westfalii i w 
innych miejscowościach przy pla­
nowanej odbudowie Niemiec. 
Rząd polski, opinia polska i nasze

aniżeli zaoszczędzona suma. Je.J 
ktoś, w warunkach przedwojen­
nych, zaliczał się do wysoko upo­
sażonych 1 zarabiał 200 zł mie­
sięcznie, to oszczędzając miesięcz 
nie 20 proc. zarobku musiał osz­
czędzać przez 20 lat zanim złożył 
sumę 10.000 zł. Według naszego 
projektu robotnik czy urzędnik, 
kupujący domek będzie oszczędzał 
w przybliżeniu 10 proc. swego za 
robku przez lat 5 i stanie się wła­
ścicielem domu o wartości przed­
wojennej 10 tysięcy złotych.

Poza tym projektuje się zasto­
sowanie szeregu dodatkowych ulg 
tj. umorzenie spłaty rat w przy - 
padku śmierci pracownika, jeśli 
spadkobiercami są nieletnie dzieci, 
lub niezdolne do pracy osoby oraz 
w przypadku trwałej utraty przez

Frifwliels dla !nwest?cii prywatnych na Z. 0.

pracownika zdolności do pracy na 
skutek nieszczęśliwego wypadku
przy pracy. Jeśli nabywca utracił 
pracę bez jego winy, płatność rat 
będzie odroczona na czas bezro­
bocia.

Dla świata pracy przewiduje się 
odliczenie od ceny nabycia po 1 
proc. za każdy miesiąc przepra­
cowany na Ziemiach Odzyska­
nych. do 9.V.1947 r. z tym ograni­
czeniem, że obniżka z tego tytułu 
nie może przekraczać 15 proc.. 
Nabywca może w każdej chwili 
zrzec się kupna, lecz przed upły­
wem 5-ciu lat tylko na rzecz Skar­
bu Państwa, przy czym uiszczona 
przez mego suma zostanie mu 
zwrócona po pot- cerfiu normal-. 
nie obowiązującego komornego.

Jeżeli chodzi o nabywców spo­
za świata pracy najemnej, to prze 
widuje się sprzedaż wsze'kich o- 
biektów nie podlegających wyłą­
czeniu od prywatnego uwłaszcze­
nia przy zastosowaniu mnożników 
od 20 do 50 (w rzadkich przypad­
kach) przy zastosowaniu kredytu 
do 2 lat. W  razie zapłaty gotówką 
odlicza się nabywcy 25 proc. skon

o-

nu repatriacji ludności niemieckiej! robotników fabrycznych i rolnych, 
do Niemiec. Natomiast chciałyby " " '  ' -  - - -
one zatrzymać u siebie takich „Nie 
mców“, których my uważamy za 
Polaków i którzy aż do Warszawy 
posyłali swoje delegacje, aby jm 
rząd polski umożliwi! powrót do 
ojczyzny. Minister Bevin w czasie 
swego pobytu w Warszawie solen­
nie przyrzekał przedstawicielom 
polskiego rządu, że wyda polece 
nie podwładnym

wychodźstwo zarobkowe w Niem-
obiektów 
wybitnie

uprzywilejowani przez odpowied-

czech nigdy się na to nie zgodzą. na|>ywcv

zniszczonych zostaliDla polskich górników, hutników,

dla wszystkich Polaków w Niem 
czech mamy dosyć pracy u siebie. 
Żądamy wpuszczenia ich do Pol­
ski, która jest ich ojczyzną i do 
której chcą wracać. Nie można 
zmuszać Polaków do pracy na 
rzecz Niemców. Jesteśmy pewni, 
że demokratyczna opinia angielska 
całkowicie podzieli } poprze nasze 
stanowisko.

sobie organom-,.
Uwłaszczam? Poiakâw aa Ziemiach Gds?skaa?eli
Z okazji Zjazdu Przemyślu w najbliższych dniach wejdzie w

Ziem Odzyskanych poświęcę jesz­
cze kilka słów jednej z najważniej 
szych akcyj przeprowadzanych 
przez rząd. Do takich akcyj nale­
ży bezwątpienia akcja uwłaszcze­
niowa na Ziemiach Odzyskanych. 
Akcja uwłaszczeniowa prowadzo­
na jest od dłuższego czasu w zakre 
sie osadnictwa rolniczego oraz w 
zakresie ruchomości. Na dzień I 
lipca br. wydano osadnikom rol­
nym około 150 tysięcy orzeczeń, 
stanowiących podstawę do wyda - 
nia aktów uwłaszczeniowych t. 
zw. aktów nadania. Do końca br. 
Ministerstwo Ziem Odzyskanych 
planuje wydanie około 400 tysięcy 
takich aktów. Obecnie pzystępu - 
jemy do akcji uwłaszczenia na od­
cinku gospodarstwa nie rolnicze­
go, czyli akcję uwłaszczeniową 
rozszerzamy na domy mieszkalne 
zarówno jedno- czy dwu-rodzinne, 
jak i czynszowe, wille, warsztaty 
rzemieślnicze i usługowe oraz dro 
bne przedsiębiorstwa przemysło­
we.

stadium realizacji.
Niektóre najważniejsze szcze­

góły tej akcji przedstawiają się 
następująco:

W zakresie domów mieszkał - 
nych kierujemy się naczelną ideą 
umożliwienia wszystkim robotni 
kom, pracownikom państwo­
wym i samorządowym oraz w o- 
góle wszystkim najemnie pracu­
jącym, nabycia NA WŁASNOŚĆ 
DOMKU LUB MIESZKANIA  
NA WARUNKACH U LG O ­
WYCH, MIESZCZĄCYCH Się 
W GRANICACH ICH ZARÓB - 
KO W I UPOSAŻEŃ.

Dążymy do tego, aby na terenach 
Ziem Odzyskanych uwolnić w prze 
ciągu lat 5-ciu możliwie najwięk­
szą ilość najemnie pracujących od 
płacenia czynszów mieszkanio - 
wych, które w warunkach normal­
nych, przedwojennych pochłaniały 
z reguły 20 proc. i więcej zarobku 
robotnika, czy pracownika um y-

Akcja ta, która wymagała 1 słowego. Osiągnąć to chcemy w 
wielkiej pracy przygotowawczej, sposób następujący:

lak robotnik nabędzie na własność dom
Załóżmy, że wartość jednoro­

dzinnego domku mieszkalnego 
wraz z ogródkiem wynosi 10 ty­
sięcy złotych przedwojennych.
Szacunek ten może być dla dom- 
ków jednorodzinnych wyższy lub 
niższy w zależności od jego wiel­
kości i stopnia zużycia. Stosując 
ulgowe warunki dla świata pracy 
przedwojenną wartość podnosimy 
tylko pięciokrotnie tj. wartość 
obecną takiego domku ustalamy 
na 50 tysięcy złotych. Robotniko­
wi, który pragnie nabyć go na 
własność, rozkładamy tę sumę na 
okres 5-ciu lat na spłaty miesięcz - 
ne z tym zastrzeżeniem, że spła - 
tę miesięczną ustala się w procen­
towej skali zarobku miesięcznego 
każdego nabywcy i skala ta obo­
wiązywać ma przez cały 5 - 
letni okres. Inaczej mówiąc, jeśli z 
wysokości obecnego zarobku ro­
botnika - nabywcy wypadnie, że 
pierwsza miesięczna rata stano-

wysokość raty za pierwszy mie­
siąc obowiązują już przez wszyst­
kie miesiące całego 5-letniego 
okresu. W ten sposób skarb pań­
stwa gwarantuje sobie otrzyma­
nie pełnej obecnie ustalonej war­
tości domu, spłacanej przez 
okres 5-letni. Ogólne zmiany w 
płacy zarobkowej, jakie mogą 
zajść na przestrzeni tego okresu, 
przy spłacie rat za domek wyno­
szą zawsze jeden i ten sam odse­
tek miesięcznego zarobku nabyw­
cy.

Podobną metodę spłat zamie­
rzamy zastosować do wszystkich 
obiektów mieszkalnych z tym, że 
duże domy czynszowe winny być 
objęte przez Spółdzielnie Miesz­
kaniowe, zorganiz- - ne przez 
dzisiejszych lokatorów. Opłata za 
kupno mieszkania w obecnych do­
mach czynszowych byłaby natu­
ralnie o wiele mniejsza, aniżeli o- 
płata przy kupnie sam'--zielnego
r] o n-ą 1 - *» »-.te

nie dekrety i rozporządzenia w po 
równaniu z prywatnymi posiada­
czami obiektów niezniszczonych. 
Sumy wydatkowane na nabycie 
mienia na Ziemtec’1 °Jzvskanych 
wyłączone zostały ? ’'odstaw opo­
datkowania dochodów nabywcy. 
Sumy wydatkowane na inwestycje 
nie są zaliczane do dochodu inwe- 
stytora. Od publicznej gospo 'erki 
lokalami I od przepisów o wyso­
kości komornego ¿wolu'—  zosta­
ły na Ziemiach Odzyskanych 
wszystkie nowo odbudowane do­
my, o ile zniszczenie było wyższe 
niż 33 proc. a yokale uszkodzone 
mniej niż 33 proc., i więcej niż 20 
proc. korzystają po odbudowie 
z tych samycfi ulg, z tym, że pod­
legają tylko przepisom o maksy

malnej ilości osób Nowo 0 
wane obiekty wolne są od podatku 
od nieruchomości na okres 5 lat 
i w ciągu tego czasu nie mogą być 
obciążone na rzecz państwa i sa­
morządu, wolne są od podatku od 
lokali, a dochody płynące z takich 
budowli wolne są od podatku rów­
nież przez lat 5. Oprócz wyliczo­
nych ustawy .przewidują szereg 
innych istotnych ulg.

Rząd zastosował tak daleko Mą­
ce ulgi w tym celu, aby skłonić 
posiadaczy kapitału do inwestycji 
na Ziemiach Odzyskanych Wiele 
cennych obiektów gospodarczych 
niszczeje na skutek częściowego u- 
szkodzenia w okresie wojny. ¡Pań­
stwo nie posiada dostatecznej Iloś­
ci środków, aby na własny rachu­
nek mogło przeprowadzać repa­
rację zniszczeń. Lokata kapitał® 
na Ziemiach Odzyskanych gwa - 
rantu je posiadaczowi sprawiedli­
wy dochód i z drugiej strony przy­
czynia się do pełnego zagospoda­
rowania tych terenów, ratując 
przed zniszczeniem cenne obiekty, 
lnic jat ywie prywatnej otwarliśmy 
na bardzo dogodnych warunkach 
szerokie pole działalności gospoda? 
czej, na odcinku pożądanym dla 
państwa i narodu. Będzie ona zda 
wać egzamin swego patriotyzmu.

wch żary

Zabezpieczenie praw repafrlanfów i osadników
wojskowych

Repatriantom, którzy osiedlili | również dla osadników wojsko- 
się na Ziemiach Odzyskanych j wych, których pojęcte zostanie 
względnie osiedlą się do końca br. ściśle sprecyzowane, 
i którzy pozostawili swoje mienie Tak w najogó'nie;s/\ 
poza granicami państwa polskiego 
przewidujemy bezotaire nadanie 
obiektów gospodarczych nie prze­
kraczających wartości oudynku 
mieszkaniowego o powierzchni 
użytkowej do 220 m kw.

Daleko sięgające ulgi Drży na­
bywaniu nieruchomości w akcji 
uwłaszczeniowej osadnictwa me­
ro! niczego, zostały przewidziane

sach przedstawmy projekty 
rozporządzeń wykonawczych do 
dekretu o osadnictwie piero.ni­
czym, które ukażą się już w dniach 
najbliższych.

Wprowadzenie w życie wszyst­
kich naszych planów państwo­
wych i narodowych uzależnione 
lest przede wszystkim od lud-d, od 
ich wykonawców.

0 człowieku świadcz? ieijo praca
środki materialne, pieniądze są ród polski sam pracuje na siebie I 

bardzo ważnym 'e de n lecz dla siebie i dlatego pracuje ofiarnie.
nie mogą one zastąpić zaoaiu. wv-| Wszystko zależy od ludzi a zwlasz 
trwałości . ofiarności w pracy,'cza od kierownictwa. Na kierow- 
oraz słusznej linii politycznej. i ntezych ludziach przemysłu ciążą 
Świadczą o tym przykłady innych nadal wielkie zadania. Będziemy 
państw. Jest wieie krajów, które, się od nich domagać systematycz- 
po ukończeniu wojny o trzy-. nego wypełniania planów produk- 
mały wielomiliardowe pożycz cyjnych'i to przede wszvstkim bę- 
ki dolarowe. Za drobną część! dzie miernikiem ich osobistej war­
tej sumy Polska wybitnie po -* 
większylaby swoją produkcję
szczególnie wydobycie węgla i w 
stopniu o wiele wie-<szvm niż do­
tychczas przyczyniłaby się do od­
budowy Eijropy.

Te kraje natomiast nie tylko

osobistej war­
tości, a nie legitymacja takiej !ub 
innej partij, jeśli ją posiadają. A 
partyjna legitymacja zobowiązuje 
do wysokiej produkcji. Szanujemy 
również bezpartyjnych demokra­
tów i jeśli lepiej pracują od człon­
ków partii, cenimy ich wyżej od

’ "O.
wi 10 proc. jego zarobku miesięcz 
nego, to te 10 proc., ustalone i a ko

5 lot oszczędności wfafarcz? aa kupno 
wSasuepo domu

W ten un y umoż- oszczędzać stosunkowo niedużą
liwić światu pracy nabycie niert>- część swego zarobku r>rzez 5 lat, 
chomości na warunkach dla nie- to stanie się właścicielem obiektu 
go dostępnych. Jeśli ktoś zechce i o wielokrotnie większej wartości

nie stanęły na własnych nogach,' tych z legitymacjami. NIE LEGI- 
•ecz po skonsumowaniu pożyczki TYMACJA PARTYJNA ŚWIAD- 
zapowiedziały swym obywate -J CZY O WARTOŚCI CZŁOWIE- 
lorn, a w pierwszym rzędzie klasie KA, ALE JEGO PRACA Calo- 
robotniczej^ obniżenie stopy życio- kształt jego pracy winien decydo- 
wej. Niedobrze jest żyć na cudzym , wać, czy należy mu przyznać taką 
garnuszku. Lepiej zjadać ze swoje- 1 legitymację. F y ą
go tyle, ile się do niego włoży. Ńa-

fessese nie czas na adpaez?nek
_ W ubiegłym okresie czasu zro- 1  nych budowniczych. Ludzie prze­

biliśmy niemało i nauczyliśmy się! myslu —  dyrektorzy, inżyniero- 
wiele. Łatwjej więc powinniśmy wie, majstrowie i dzielna 'polska 
maszerować naprzód. Na zelżenie klasa robotnicza, świadomi cedów 
wysiłku i odetchnięcie jeszcze nie do których zdążają, jak dotych- 
nadeszła pora. Jeszcze zbyt dużo czas tak i nadal na pewno będą 
trudności piętrzy się dokoła Lecz przodować nar< dowi polskiemu w 
nie wolno <ch się lękać. Należy kie jego historycznym marszu ku lep- 
rować się zasadą, że trudności po szej przyszłości, 
to Istnieją, aby je przezwyciężać. III-mu Zjazdowi Przemysłu 
Tylko w walce z trudnościami har Ziem Odzyskanych życzę owoc- 
tują się ludzie I wyrastają na dziel nych obrad.
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U m o w a  o w s p ó łp r a c y
Organizacjo Młodzieży TUR i Zwigzku Wałki Młodych

ORGANIZACJA MŁODZIEŻY 
TUR I  ZW IĄZEK W A LK I MŁO­
DYCH — DWIE NAJBLIŻSZE SO­
BIE IDEOWO ORGANIZACJE MŁO 
DZIEŻY ZW IĄZANE NIEROZER­
W ALNIE Z BUDUJĄCĄ SIE POL­
SKĄ LUDOWĄ OD JEJ ZARANIA 
I  NAJAKTYW NIEJ DLA NIEJ PRA 
CUJĄCE — STWIERDZAJĄ CO NA 
STEPUJE:

NARÓD NASZ POD PRZEWOD­
NICTWEM OBU PARTU SOBOTNI 
CZYCH I  CAŁEGO OBOZU DEMO­
KRATYCZNEGO w ciągu ostatnich 
intech la t zwycięskiej „...J ł 
«tkrego świata i  wytężonej pracy w 
Wyzwolonej Ojczyźnie, -POŁOŻYŁ 
TRW AŁY FUNDAMENT POD NIE­
PODLEGŁY, SUWERENNY BYT 
PAŃSTWA POLSAiEUrU.

Fundament ten stanowią: JED­
NOLITY FRONT KLASY ROBOT­
NICZEJ, SOJUSZ ROBOTNICZO- 
CHŁOPSKI, SOJUSZ ZE ZW IĄZ­
K IEM  RADZIECKIM I  INNYM I 
NARODAMI M IŁUJĄCYM I PO­
KÓJ,
Um ożliw iło to przeprowadzenie 

-wielkich reform  ustrojowych, odzy­
skanie i zagospodarowanie Ziem Za­
chodnich, ora/, planowa odbudowę 
gospodarczą kraju.

Te rewolucyjne przemiany otworzy 
tfi przed młodzieżą polską szeroką 
drogę do lepszej przyszłości. Nie je ­
steśmy już pokoleniem ludzi zbęd­
nych — KAŻDY Z NAS M A MOŻ­
LIWOŚĆ TWÓRCZEJ PRACY DLA i 
PAŃSTWA LUDOWEGO. DLA SPO­
ŁECZEŃSTWA. Coraz więcej synów 
robotniczych i  chłopskich przy w ar­
sztatach pracy i na ławach szkol­
nych osiąga społeczny awans. W prak 
tyce realizuje młode pokolenie swe 
prawo do korzystania ze zdobyczy 
wiedzy i  ku ltu ry, do odpoczynku, 
zdrowia i wszechstronnego rozwoju.

Przemiany te wrosły już tak głębo 
ko w  codzienny byt każdego młode­
go człowieka w  Polsce, że musiały 
przeorać psychikę młodzieży. Dowo­
dem tego — rosnące szeregi naszych 
bratnich organizacji i  innych demo­
kratycznych związków młodzieżo­
wych. Dowodem tego — kurczące s ię • 
nieustannie w pływ y s ił wstecznych' 
na młodzież i  wzrastający Jej udział 
w  odbudowi« kraju.

Masy młodzieży, coraz szerzej w łą ! 
mającej się do budownictwa Polski 
Ludowej, nie zawsze widzą jednak 
Jasno drogę i  cel tego budownictwa. 
ORGANIZACJA MŁODZIEŻY TUR 
I  ZW IĄZEK W A LK I MŁODYCH ! 
STWIERDZAJĄ, ŻE PODSTAWO­
WYM WSPÓLNYM ZADANIEM 
OBU NASZYCH ORGANIZACJI I 
JEST UKAZANIE CAŁEJ MŁO­
DZIEŻY POLSKIEJ TEJ DROGI I ;  
TEGO CELU, JEST WYCHOWANIE ! 
NOWEGO CZŁOW IEKA - PATRIO­
TY NOWEJ OJCZYZNY. OFIARNE­
GO W WALCE. WYTRWAŁEGO W 
PRACY, IDEOWEGO I  USPOŁECZ­
NIONEGO. DLA URZECZYWI­
STNIENIA TEGO PODSTAWOWE­
GO ZADANIA OBIE ORGANIZA­
CJE UZNAJĄ ZA KONIECZNE ZA­
CIEŚNIENIE WSPÓŁPRACY I  SO­
LIDARNOŚCI D ZIAŁAN IA  WE 
WSZYSTKICH PODEJMOWANYCH 
PRZEZ SIEBIE PRACACH.

ŚCISŁE WSPÓŁDZIAŁANIE OBU i 
NASZYCH ORGANIZACJI PRZY­
CZYNI SIE DO OSTATECZNEGO 
USUNIĘCIA WPŁYWÓW WSTECZ- 
NICTWA I  WSTECZNYCH IDEOLO 
GH NA MŁODZIEŻ, WPŁYNIE DE­
CYDUJĄCO NA ZWIĘKSZENIE 
W KŁADU MŁODEGO POKOLENIA 
W BUDOWĘ POLSKI SPRAWIED­
LIWOŚCI SPOŁECZNEJ, POLSKI 
BEZ WYZYSKU CZŁOWIEKA 
PRZEZ CZŁOWIEKA.

Doceniając ważność naszego współ- \ 
działania, Organizacja Młodzieży i

Omowa, którą zamieszczamy obok, posiada doniosłe 
znaczenie dla rozwoju ruchu młodzieży pracującej w 
Polsce, dla zbliżenia dwóch zasadniczych organizacji 
tego ruchu: Związku W alki Młodych i  OM TUR. Wia­
domo, że właśnie na tym  odcinku nie sawsze stosunki 
przedstawiały się pomyślnie.

Chcemy zwrócić uwagę na kilka  najważniejszych 
suoraemów, zawartej obecnie umowy.

Umowa nie ogranicza się do piatonicztiej „deklara­
c ji zasad“ , ale konkretyzuje te zasady, stawiając prak­
tyczne zadania mhsdzSeiy pracującej W DANEJ 
CHW ILI i  NA DANYM ETAPIE.

Wyścig Pracy, udział w  watce a podniesienie wydaj­
ności pracy — oto konkretne ogniwo, o które uchwy­
cić się mają obie organizacje. Rozwój Wyścigu Pracy — 
to spełnienie obowiązku wobec narodu, to udział mło­
dzieży w w ielkim  dziele odbudowy kraju. Ale jest to 
zarazem spełnienie dążeń samej młodzieży, dążeń indy­
widualnych każdego uczestnika, czy uczestniczki Wy­

dmowa ustala konkretne form y współpracy obu o r­
ganizacji: term iny wspólnych zebrań, narad 1 dyskusji 
Ta CODZIENNA, STAŁA WSPÓŁPRACA musi do­
prowadzić do zbliżenia towarzyskiego członków obu 
organizacji, zbliżenia szczególnie ważnego w łaśni* 
u młodzieży — zbliżenia, którego, niestety, często brak 
było dotąd.

Wreszcie umowa, nakłada na obie organizacje o bo 
wiązek w a lk i z reakcyjnym i koncepcjami, sprzecznymi 
z solidarnością całej młodzieży pracującej, zmierzają 
cymi do rozbicia je j jednolitego frontu . Jest to jasiia 
odpowiedź na próby niektórych „peeselizujących" ele 
mentów w ruchu młodzieży chłopskiej i  — z drugiej 
strony WRN-owskśch agentów podziemia — wbicia, 
k lina  między obie organizacje młodzieży robotniczej.

Każdemu, kto przeczyta uważnie umowę, musi stiu 
się jasne: umacnia się jednolity fran t ZWM i OM TUR 
umacnia się jedność młodzieży pracującej, je j jedność 
przy budowaniu Polski Ludowej i  w  walce z wrogami

e m ?

Konieczna akraj między obiema organizacjam ij 1
| przyjm ie następujące form y: j , spraw« dojrzała już do ostaiees-
J a) CO NAJMNIEJ RAZ W M IE- \ „ „ „ „  | zdecydowanego rozwiązania,
! SIĄCU odbywać słę będą wspólne z* i między autochtonami a osadn k*
I brania pełnamocnycb przedstawicieli j ffli „  tytu i własności na obsadzone go - 
i odpowiednich Komitetów OM TUR i  | sn©darstwe nieuregulowany dotąd stan 
‘ Zarządów ZWM: centralnych, w oje- j .posiadania, to główny choć nie jedyny 
• wMzfcich. m iejskich, powiatowych,, i afrtwforhżmćw między starymi, a
5 dzielnicowych l  zarządów kół,

fej CO NAJMNIEJ RAB NA DWA.
i nowymi mieszkańcami Ziem Odzyska - 

B NA DWA. j flycł5( to przyczyna licznych niesprawie- 
MIESIĄCE odbywać się będą współ- dtiwych postępków, !o źródło krzywd, a 

■ ae szerokie narady aktywów c e n tra l-i nierzadko : przestępstw........ ......... . ___  ̂ Rzecz jest
nyćh, wojewódzkich, m iejskich, po- L tym bardziej gotowa do rozwiązania, że

scigu. Oznacza on bowiem ZDOBYCIE FACHU, zdo- demokracji, bez względu na to, jakie  maski nakładała 
bycie wysokiej kw a lifikac ji, zapewnienie sobie perspek- ' oni na siebie. TEJ JEDNOŚCI NIKOMU NIE UDA ŚI5 
yw rozwoju, dobrobytu i  zdobycie szacunku otoczenia. ROZBIĆ, TA JEDNOŚĆ ZWYCIĘŻY.

wistowych, dzielnicowych oraz współ 
ne zebrania kół obu organizacji,

«.) BĘDĄ ORGANIZOWANE 
WSPÓLNE W YSTĄPIENIĄ I  IM ­
PREZY. DYSKUSJE IDEOWE,
WSPÓLNE KURSY I  SZKOŁY O -j nych

sinieją już śfciśe sprecyzowane prze* 
i, pisy prawne w te j materii, i  istnieją -o- 
! bicktywne, gospodarcze warunki dla o- 
1 statecznego uporządkowania stosunków 

własnościowych na Ziemiach Odzyska -

TUR i Związek W alki M łodych n i- t 
niejszym postanawiają:

ORGANIZACJA MŁODZIEŻY 
TUR I  ZW IĄZEK W A LK I MŁO­

DYCH BĘDĄ WYCHOWYWAŁY 
SWE KADRY I  WSZYSTKICH 
CZŁONKÓW W DUCHU JEDNO­
LITEGO FRONTU KLASY RO­
BOTNICZEJ I  SOJUSZU ROBOT-j 
NICZO - CHŁOPSKIEGO, W DU­
CHU WZAJEMNEGO ZAUFANIA I 
ORAZ STAŁEGO ZACIEŚNIENIA 
WSPÓŁPRACY MIEDZY OM TUR i 
1 ZWM. j

OBIE SAMODZIELNE I  RÓW- \ 
NORZEDNE ORANIZACJE, SZA- | 
NUJĄC WZAJEMNIE SWA IDEO- j 
LOGIE I  STRUKTUR®, BĘDĄ , 
UZGADNIAĆ MIĘDZY SOBĄ STA I 
NOWISKO WOBEC WSZYST- . 
KICH WAŻNYCH ZAGADNIEŃ , 
RUCHU MŁODZIEŻOWEGO:
PRZED PUBLICZNYM JEGO j 
SFORMUŁOWANIEM.

OBIE ORGANIZACJE WSZEL- 
K IJU  DOSTĘPNYMI SOBIE 
ŚRODKAMI ZWALCZAĆ BĘDĄ | 
W SWYCH SZEREGACH I  PO ZA!

N IM I PRÓBY POWROTU DO 
PRZEZWYCIĘŻONYCH REAK­
CYJNYCH KONCEPCJI SPOŁECZ 
NYCH I  WYCHOWAWCZYCH 
SPRZECZNYCH Z ZASADĄ SOLI 
DARNOŚCI MŁODZIEŻY PRACU­
JĄCEJ I  JEJ INTERESAMI.

OBIE ORGANIZACJE ROZWI­
NĄ W S P O L h li,  W,. -ECM* 
STRONNĄ DZIAŁALNOŚĆ W 
WALCE O TRW AŁY POKÓJ I  
WOLNOŚĆ NARODÓW UCISKA­
NYCH, O BRATERSTWO I  SOLI­
DARNOŚĆ CAŁEJ DEMOKRA­
TYCZNEJ MŁODZIEŻY ŚW IATA 
OBIE ORGANIZACJE POPRĄ W 
TEJ WALCE ŚWLATOWĄ FEDE­
RACJE MŁODZIEŻY DEMOKRA­
TYCZNEJ, KTÓREJ CZŁONKAMI 
SĄ OD C H W ILI JEJ ZAŁOŻENIA.

OBIE ORGANIZACJE BRDĄ
MOBILIZOWAĆ MŁODZIEŻ DO 

WZMOŻONEGO UDZIAŁU W OD 
BUDOWIE KRAJU. W R EALIZA­
CJI PLANU TRZYLETNIEGO, 
PRZEZ WSPÓLNE PROWADZE­
NIE AKC JI WYŚCIGU PRACY I  
WSPÓLNĄ W ALKĘ O PODNIE­

SIENIE WYDAJNOŚCI PRACY. 
Farmy dalszego prowadzenia W y­
ścigu Pracy wspólnie ustala kie­
rownictwa obu organizacji.

Obie organizacje wytężą wszyst­
kie siły we współpracy dla zwlęk 

szenia udziału młodzieży w  pracach 
SEKCJI MŁODZIEŻOWYCH
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH, 
ZW IĄZKU SAMOPOMOCY
CHŁOPSKIEJ. SPÓŁDZIELCZO­
ŚCI SPORTU, ORMO i innych 
-towarzyszeń użyteczności społecz­
nej.

OBIE ORGANIZACJE POPKO- i 
WADZĄ WSPÓLNIE 

GICZNĄ I  ORGANIZACYJNĄ O- 
FEN8YWE WŚRÓD MŁODZIEŻY 
UCZĄCEJ SIE.

Obie organizacje dążyć będą do 
usprawnienia i  pogłębienia pracy 

Kom isji Porozumiewawczych Orga 
ttizacji Młodzieżowych, przyjm ując 
za zasadę uzgadnianie swych sta­
nowisk w  zasadniczych sprawach i 
jednolite występowanie na Kom i­
sjach.

Realizacja współpracy i zbliżenie

ŚWIATOWE, PROPAGANDY, SPÓŁ­
DZIELCZE, SPORTOWE, Z A WODO*'
WS T INKĘ

d) Redakcje „MŁODZI ID Ą " i  zentuh .
„W A LK I MŁODYCH" oraz Innych, j na której osiadł, a dawny 
odpowiadających sobie czasopism i  'i jeśli został Zweryfikowany otrzyma ’«ne 
wydawnictw OM TUR i ZWM edfey» j gospodarstw©. Prawo mówi da'ej: Osad 
wać będą wspólne zebrania co n a j- j mk, który zajął gospodarstwo, ha któ- 
m niej raz w  miesiącu; między redak- i rym pozostawał dawny wlaśc ciel, traci— 
ejam i zostanie zaprowadzona stała | po weryfikacji autochtona — prawo do

Praw© mówi wyraźnie: Osadnik, któ­
ry zajął gospodarstwo opuszczone przez 
właściciela lub osoby prawnie go repre 
zefltująee. jest właściielem

■wymiana materiałów redakcyjnych.
ORGANIZACJA MŁODZIEŻY 

TUR I  ZW IĄZEK W A LK I MŁO­
DYCH STWIERDZAJĄ. Ż® N IN IEJ­
SZA UMOWA O WSPÓŁPRACY NIE 
JEST POSUNIĘCIEM KONIUNKTU­
RALNYM. ALE KROKIEM NA­
PRZÓD W ZBLIŻENIU IDEOLO­
GICZNYM 1 ORGANIZACYJNYM, 

zTłFfM O . i KROKIEM NAPRZÓD KU SCA1.E- 
- ]N IU  OBU NASZYCH ORGANIEA- 

i C JI MŁODZIEŻOWYCH, 
j ZA KOMITET CENTRALNY 
if ORGANIZACJI MŁODZIEŻY TUR: 
i i—) Lucjan MOTYKA

obiektu i otrzymuje od państwa nową
gospodarkę. Takie są przepisy prawne: 
proste, i nie mogące budzić wątpliwości.

Realizacja wie jest jednak łatwa ani 
prosta. Podniesie się niewątpliwie nie je 
den głos protestu i ze strony osadnika, 
który, iih‘>ć bezprawnie wprowadź«! się 
na gospodarkę zajętą przez miejscowe­
go Polaka, zdążył się już zadomowić i 
nową zagrodę zaczai traktować jak swo 
ją i ze strony autochtona, który w pani­
ce pierwszego okresu opuścił swą ojco 
Wznę, tracąc tym samym do niej pra­
wa, Bez uregulowania jednak tych 
spraw, bez usun.ęcia przyczyny antago-

Przewodn. Kom itetu Centralnego nizntów nie będzie miaia Sudiiość Ziem

.Mtiuaiau ■<

Organizacji Młodzieży TUR 
ZA ZARZĄD GŁÓWNY 

ZW IĄZKU W A LK I MŁODYCH: 
(—) Aleksander KOW ALSKI 

Przewodniczący Zarządu Głównego 
Związku W alki M łodych 

Warszawa, dnia 20 sierpnia 194? t-

Zasady reformy szkolnictwa wyższego uzgodnione
Wywiad z przewodniczącym Rady Szkól Wyższych tow. W. Sokorskim

Przedstawiciel Robotniczej Agencji 
Prasowej uzyskał u tow. W ł. Sokor­
skiego poniższe informacje o rezulta­
tach obrad Rady Szkół Wyższych: 

Jakie są pokrótce rezultaty dwu­
dniowych obrad Rady Szkół Wyż­
szych?
Przyjęliśm y ostateczny pro jekt u -

stawy o organizacji nauki i  o szko­
łach wyższych, całkowicie uzgodnio­
ny z M inisterstwem Oświaty. P rojekt 
ten zostanie w  najbliższych dniach 
wniesiony do Kom isji Prawniczej 
przy Prezydium Rady M inistrów. 
Przewiduje się wejście w życie usta­
wy po przyjęciu je j przez Sejm w 
dniu 1 stycznia 1948 r.

Przedyskutowaliśmy szczegółowo 
projekt dekretu o uposażeniu pań­
stwowego personelu naukowego, któ­
ry po ostatecznym uzgodnieniu z M i 
nisterstwem Oświaty będzie w  ciągu 
najbliższego miesiąca powtórnie 
tematem obrad Rady Szkot Wyż­
szych.

Czy możecie scharakteryzować 
ogólne zasady projekt« ustawy •
i rg&mzacji nauki i o srko iccj wyż­
szych?
Głównym założeniem projektu je s t!

przewodniczącym będzie m inister 
oświaty. Rada Główna składa się a
15 osób, z których co najm niej 2/3 bę­
dą stanowić naukowcy.

Rada Główna posiada w  sprawach | ścić się w  żadnych grupach
organizacyjnych głos doradczy, w 
sprawach nauki głos decydujący. 
Członków Rady Głównej powołuje 
Prezydent Rzeczypospolitej na wnio­
sek m inistra oświaty.

Jak potraktowane zostało w  pro­
jekcie ustawy zagadnienie tzw. au­
tonomii wyższych uczelni? 
Centralizacja ośrodka dyspozycyjne 

go nie likw idu je  samorządu nauki, 
lecz tylko  unowocześnia, przystoso­
wując go do ogólnych potrzeb Pań-

Szczegóły dekretu podawać jest 
jeszcze zbyt wcześnie. Mogę jednak 
stwierdzić, iż uzgodniono zasadę, że 
uposażenie naukowców nie może mie

uposa­
żenia urzędniczego i  musi jo znacz­
nie przewyższać. Przewiduje się spe­
cjalne dodatki do zasadniczego upo­
sażenia w  stosunku do wysługi lat, 
czynnej pracy naukowej, pedagogicz­
nej i  organizacyjnej. Pozycja rektora 
zostaje specjalnie uwydatniona i zo­
staje mu przyznany fundusz dyspozy 
cyjny.

Rada Szkół Wyższych całkowicie 
podzieliła pogląd M inisterstwa Oświa 
ty, ażeby równolegle z uposażeniem

stwa i  umożliwia w ten sposób piano naukowców uregulować sprawę upósa-
wanie w sprawach nauki i  wyższego 
szkolnictwa.

Samorząd uczelniany nie zostaje by 
najmniej przez ustawę zniesiony. Po­
zostaje Senat z wszystkim i jego kom 
petencjami. Senat wysuwa przy wy­
borach na rektora trzech kandyda­
tów, z których m inister oświaty m ia­
nuje rektora na przecig trzech lat. 
Poza tym  m inister m ianuje dyrektora 
administracyjnego uczelni.

Ustawa w pełni gwarantuje w ol-
powołanie przy M inisterstw ie Oświa- ność nauki, podnosząc rolę i  znacze- 
ty  Rady Głównej, jako centralnego n:e instyttutów  naukowych jako głów- 
ośrodka dyspozycyjnego w sprawach nych ośrodków nauki 
wyższych uczelni oraz nauki. Jakie są wytyczne projektu o upo-
Zwierzchnikiem Rady Głównej i je j sażeniu personelu naukowego?

żenią personelu administracyjnego.
Jednocześnie Rada wypowiedziała 

się za wprowadzeniem opłat za studia 
akademickie, opłat zróżnicowanych 
— w zależności od stanu materialne­
go słuchacza. Poważna grupa dzieci 
pracowników fizycznych i umysło­
wych zostanie w  ogóle zwolniona od 
opłat. Zwrócono się do Kom isji Cen­
tralnej Związków Zawodowych ce­
lem uzgodnienia granicy zarobków 
rodziców lub opiekunów studenta wa 
runkującej zwolnienie go od opłat 
akademickich.

W jakim  stadium są prace nad re­
formą szkolnictwa wyższego?

Prace nad reformą programową są
dopiero w  toku i  zakończenia ich nie 
należy oczekiwać przed końcem lis to ­
pada.

Odzyskanych poczucia pełnej stabiliza­
cji, nie znkną zbędne i szkodliwe spo­
ry. n,e będzie łatwe zbratanie Po aków 
z Po siu Centralnej z .Polakami znad 
Odry 1 Nysy.

Ludności Ziem Odzyskanych ciąży 
ten stan n!epewnoścl I zadrażnień, lud­
ność ta dąży do Ostatecznego uregulo­
wania spraw własnościowych, do stab'1: 
racji na własnej gospodarce. Dowodem 
tego są chociażby dobrowolne zgłaszania 
się zainteresowanych po przydział no­
wych, już bezspornych gospodarstw.

Obowiązek przeprowadzenia te j dodat 
kowej — jakby wewnętrznej —■ akcji 

siedli *przesiedleńczej ciąży na miejscowy«ej t
władzach admin.stracy Inych, Od Ich e- 
nergłt, od Ich zdolnoci organizacyjnych 
1 wreszcie od Ich taktu I stanowczości 
zależy, czy akcja przebiegnie sprawne 
i planowo, a co najważniejsze z naj- 

, ,  . . ,  . . mniejszym uszczerbkiem dla przesiedla
Można uważać za uzgodniony pro- j nych

świątecznych i j  Nle wolno starostwu usuwać nicpraw

cenie czasu ich trwania. Obecny stan 
rzeczy, gdy studia trw ają  pół roku a 
wakacje również niemal pół roku, 
jest absolutnie nie do utrzymania.

Reformę programową przewiduje 
się również w płaszczyźnie wychowa­
nia nowego człowieka, rozumiejące­
go dzisiejszą rzeczywistość i  odpowia 
dającego naukowym i  gospodarczym 
wymogom struktury naszego kraju.

Bilansując ostatnie posiedzenie Ra­
dy Naukowej Szkół Wyższych może­
my stwierdzić, że nowy rok akade­
m icki rozpoczyna się pod znakiem 
głębokiej reform y zarówno organiza­
cyjnej, jak  i  programowej i  że M i­
nisterstwo Oświaty, w oparciu o 
zgodną postawę całej demokracji poi 
skiej, jak  również w  oparciu o w yni­
k i pracy Rady Szkół Wyższych, istot­
nie zdecydowane jest wciągnąć szkol 
nictwo wyższe w nu rt naszego życia 
narodowego podnosząc równocześnie 
jego wagę i znaczenie.

Wywiad przeprowadził
M. M inkowski

na, czy osadnika z gminy do gm.ny, a 
powiatu do powiatu, bez określonego 
przydziału. Obowiązkiem referatu osie­
dleńczego jest skierowanie przesiedlane 
go na konkretnie wyznaczony teren, na 
konkretnie wyznaczone, zainwentaryzo- 
wane i sprawdzone pod względem praw 
nym gospodarstwo. Obowiązkiem miej­
scowych rad narodowych, tych z terenu 
których przesiedlany wyjeżdża i tych 
na teren których przybywa, jest zatrosz 
czenle się, by znajdującemu się w tru­
dnej sytuacji rodakowi nic stała się 
krzywda, by dozna! jak największej po 
mocy. Obowiązkiem lokalnych komisji 
rozjemczych jest sprawiedliwy podział 
Inwentarza 1 plonów, podział oparty na 
znajomości stanu gospodarstwa opusz­
czanego i gospodarstwa przydzielone­

go.
Jeśli te postulaty będą spełnione, ca­

ła ta trudna, ale nieodzowna akcja, 
zmierzająca do oczyszczenia atmosfery 
i stwarzająca warunki spokojnej i twór 
czej pracy, akcja, która musi być prze­
prowadzona w mteresie i państwa i je­
go obywateli jak najszybciej przebiegnie 
pomyślnie i bez zgrzytów.

* W dniu 4 bm, odbył się w Warsza­
wie zapowiadany i oczekiwany z nie­
cierpliwością występ uczniów Szkoły 
Choreograficznej 1 grupy młodzieży 
Państwowego Zespołu Tańców Ludo­
wych ZSRR, pod kierownictwem in i­
cjatora i dyrektora Zespołu, Igora 
Mo’siejowa.

Jak już donosiliśmy, dzieci ze szko­
ły baletowej Zespołu Moisiejewa uzy­
skały na Festiwalu Młodzieży Demo­
kratycznej w Pradze wszystkie możli­
we nagrody i maksymalną ilość punk­
tów. Po obejrzeniu ich popisów u nas 
możemy stwierdzić jedno: ocena sę­
dziów w Pradze była całkowicie uza­
sadniona!

Szkoła baletowa ma na celu do­
starczenie zespołowi Moisiejewa uta­
lentowanych i wszechstronnie wy­
szkolonych artystów baletu, natural­
nie — ze specjalnym uwzględnieniem 
potrzeb Zespołu Tańców Ludowych. 
O ile normalną drogą rekrutacji no­
wych członków Zespołu jest angażo­
wanie wyróżniających się uczestni­
ków pokazów świetlicowych i uzdol­
nionych adeptów szkół baletowych, to 
natomiast dzieci do szkoły baletowej 
Zespołu przyjmowane są drogą kon­
kursu. O niezwykle surowych wyma­
ganiach i skrupulatnej selekcji świad­
czy fakt, że na 1818 kandydatów przy­
jęto zaledwie 19 chłopców 1 dziew­
cząt, a 20-e etatowe miejsce pozosta­
ło nie obsadzone, gdyż nie znaleziono 
w tej liczbie dzieci odpowiedniego 
kandydata...

Oprócz nauki rytm ik' 1 zajęć w 
klasach poświęconych studiom nad 
poszczególnymi grupami tańców ludo 
wych ZSRR, narodów słowiańskich 1

zachodnio - europejskich, uczniowie 
szkoły przechodzą staranne studia łań 
ca klasycznego, tego abecadła każdego 
tancerza. A w tańcu klasycznym 
Związek Radziecki odziedziczył wspa­
niałe tradycje dawnego baletu car­
skiego, tradycje sięgające pierwszej 
ćwierci X V III wieku. Już na dworze 
carycy Anny Joanówny balet włoski 
dawał raz na tydzień przedstawienia 
i zamiłowanie do baletu tak się roz- 
powszechniło, że co bogatsi obszarnicy 
zaczęli organizować stale trupy „ba­
letów pańszczyźnianych“ . Wreszcie w 
1768 roku powstał rosyjski balet na­
rodowy. Pod koniec wieku składał 
się on już z Rosjan. Do świetnego 
rozwoju doszedł w pierwszej ćwierci 
XIX wieku, pod kierunkiem słynne­
go Didlot. Jaśniały wówczas prima­
baleriny Istomina i  Tieleszowa, opie­
wane przez poetów, ns. Inn. przez 
Puszkina. Nieco później słynna był* 
Tagiiani, zwana „czwartą gracją“ . 
Rozkwit włoskiej opery w Rosji za­
ćmił nieco balet, ale utrzymywał on 
stale tradycje świetnej szkoły dopro­
wadzonej do najwyższego poziomu 
przez Petlpas.

Już odtańczony z temperamentem 
taniec białoruski „Krzyża czok“  dał 
polskiej publiczności przedsmak tego, 
co miało dalej nastąpić. „Mongolska 
statuetka“  młodziutkiej Koreankl Wi- 
wy Pak — to pociągająca tajemniczo­
ścią egzotyka Wschodu, wyrażona w 
prześlicznych ruchach rąk, w hiera­
tycznych pozach.

Małe arcydzieło wdzięku i zmysło­
wości dała Tamara Zejfert w tańcu 
bucharskim, przy akompaniamencie na 
dojrach (instrument Sucharski; Aaatu*

Balet Moisiejema
w Warszawie

rowa i  Machmudowa, dobrze wywią­
zując się również ze swych partii m i­
micznych.

„Taniec diungarski“  wyobraża lot 
orła, jazdę na koniu, momenty polo. 
wania I walki. Jest w tym wszyst-

cie na harmonii P. Rybakowa — dzie 
l i i i  się tutaj żywiołowymi oklaskami 
publiczności.

Z kolei w dwóch tańcach, mołda- 
wiańskim i mazurze, ujrzeliśmy ucz­
niów szkoły.

Młoda tancerka z zespołu Moisiejewa tb**ra skład1:-' -a aêtmdnire Wars-

Kim jakaś nfesamowitość, coś niepo- Jesteśmy z całym szacunkiem dla 
kojącego. M. Dauilww, W. N osko w j wiedzy i sumienności kierownictwa 
i  A. Samauenke, przy ekompaniameu- i  baletu, a lt dla aaa, Polaków, ten ma­

zur nie m iał całkowicie polskiego cha­
rakteru. Był raczej fantazją na te­
mat tańca ludowego polskiego, a nie 
samym, czystym w formie, mazurem.

Znakomitą scenkę baletową „Taniec 
rosyjski" odtańczyli L. Tlmofiejewa, 
K. Kuchta,rowa, W. Płarowa, L. Ko­
złowa, J. Szustrow, W. Bakszejew, M. 
Szyszkin. Oglądaliśmy prawdziwe 
„gulianie** (ludową zabawę), z owym 
żartobliwym współzawodniczeniem jed 
nego chłopca przed drugim, z podob­
nie przekomarzającymi się dziewczęta­
mi. Wreszcie zakończenie: szalony ta­
niec wszystkich I Scena dygotała od
wściekłego rytmu nóg, a s a la _od
oklasków.

„Charami" taniec adżarski, <T„ E. 
i M. Izrajłowowie, L„ Goiowanow, I. 
Filatow, akomp. S. Asaturow) — to 
znów podchodzenie niewidzialnego 
wroga, podsłuchy I czaty, walka 1 

; śmierć.
j Z dwóch tańców polskich lepiej wy­
padł krakowiak tańczony z niesłycha 
nym temperamentem przez W, Nikł* 
tina, Z. Nikittną, J. Woronkowa, M. 

i Danllowa, P. Petersburskiego, z peł 
j ną wdzięku T. Zejfert na czele, 
j Taniec „Bulba" już samą zapowie­
dzią (a zapowiadał doskonale kier. lit. 
Zespołu M. BalakszeJew) wywołał o- 
klaski. Pomimo odmłodzenia wyko- 

, nawców wypadł równie dobrze, jak 
przed rokiem, i był bisowany.

Olbrzymim talentem jest obdarzony 
10-letni Borta Pletrow. W tańcu ro­
syjskim wykazał i technikę, poczucie 
rytmu, muzykalność, i nawet... l i ­
ryzm.

Po walce dwóch chłopców nanaj-

skich (bohaterem był tu S. Cwietkow, 
mistrz zręczności i akrobatyki) pierw­
szą część programu zakończył taniec 
rosyjski w wykonaniu całej grupy.

W przerwie, z inicjatywy Zespołu, 
urocze tancerki zbierały na odbudowę 
Warszawy. Zbiórka dała piękny wy­
nik wzbogacając fundusz odbudowy 
naszej stolicy o bez mała 50 tys zt.

Drugą część wieczoru wypełniła 
znana nam już ukraińska suita „Y/ioś- 
niankl” , z solistami M. Iwanową, L. 
Tlmofiejewą, L. Gołowanowem na 
czele. Scena zawirowała bielą i czer­
wienią, wzrok nie nadążył za żywioło­
wymi ruchami tancerzy. Ujrzeliśmy 
czarodziejską feerię tańca, barw, 
dźwięków. Bo i orkiestra Zespołu, 
pod kierownictwem S. Galperina I E. 
Awksentiewa, stoi na bardzo wysokim 
poziomie.

Trzeba Wspomnieć o wielkiej zasłu­
dze w Przygotowaniu tak wrpaniałe- 
8° ,W^ low!s!ta dyrektora szkoły bałeto- 
m u  , Ko,iii*aotynowskiego, asystent 
ki balem (stria A. SHnikowej, projek­
todawcy kostiumów B. Matrunina.

Dobrą nnowacją było wydrukowanie 
programu, raziły tylko w nim błędy 
korektorskie i językowe.

Po przedstawieniu do zgromadzone 
So na scenie Zespołu przemówił ser- 
decznie wiceminister tow. Kruczków* 
ski dziękując za zgodę na występy 
te Polsce pomimo zmęczenia tournée 
po Czechosłowacji.

Odpowiedział krótko I. Moislejew, 
który podkreślił olbrzymią rolę sztuki 
w dziele dalszego zbliżenia Polski J 
ZSRR.

Jeny Kuryluk
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II! ZJAZD PRZEMYSŁU ZIEM ODZYSKANYCH
stanowi nowy etap
To w. prem ier C y ra n k ie w ic z

Powoli ulice wiodące w kierunku 
Wałów Chrobrego wypełniają się 
ludźmi. Fala płynęła na W ały Chro­
brego. Powoli zielone zbocza pokryły 
się ćmą ludzką. Nad kanałami porto­
wym i dźwigi wyciągnęły długie szyje 
w  górę. Na nabrzeżu przylepiło się 
parę kutrów  i  statków. Trochę dalej 
na prawo, na podwyższeniu przed tra  
sp, stała trybuna, po bokach długie 
rzędy sztandarów.

Szczecin jeszcze nie w idział ich 
tyle.

Wyżej na tle  Muzeum Morskiego 
do kamiennych balustrad tarasu przy 
le p ili się ludzie.

Godzi. 10, reprezentacyjna orkiestra 
kopalni „W alenty“  gra „Jeszcze Pol­
ska...“ . Po schodach schodzą: premier 
Cyrankiewicz, tow. Gomułka, tow. 
M inc, m in. Dąbrowski, m in. Raba- 
nowski, m in. Rapacki, m in. Kaczorów 
sM, m in. Dąb - Kocioł. Za n im i człon 
kowie rządu wraz z przedstawiciela­
m i władz miejscowych, z woje­
wodą Borkowiczem na czele. Trybu­
na zapełnia się ludźmi, tow. M inc 
uśmiecha się pod wąsem. Z daleka 
słychać dźwięki orkiestry i  daje się 
zauważyć powoli posuwający się wąż 
czarnych mundurów, przed trybunę 
podchodzi orkiestra kopalni „W a­
wel“ .

M jr. Z ie liński melduje prem ierowi 
nadciągającą defiladę. Za chwilę roz 
lega się m iarowy stukot nóg.

D efilu ją  męskie szkoły przysposo­
bienia przemysłowego, jest ich 18. Idą 
wszyscy: górnicy, metalowcy, hutn i­
cy, papiernicy, chemicy, elektrotech­
nicy. Młode uśmiechnięte twarze, jed 
nakowe mundury 1 utkw iony wzrok 
w trybunę.

T°w . Gomułka klaszcze co chwilę 
1 spogląda na stojącego obok tow. 
Minca, k tó ry uśmiecha się dumny z 
postawy defilujących chłopców. Od­
działy płyną bez końca. Idzie 12.000 
młodzieży, na przedzie przed każdą 

proporzec, dalej nowe szeregi. 
Na końcu oddziałów 11-letni chłop­
cy, daremni« starają się wyrównać 
krok.

Po chłopcach defilu ją  dziewczęta, 
Erywa się znów burza oklasków. Idą 
*ame szkoły przysposobienia w łókien 
niczego, dziewczęta idą równym ta­
necznym krokiem , aż m iło patrzeć. 
Defiladę zamykają orkiestry. Czamo- 
granatowe oddziały znikają w  zburzo 
nej dzielnicy portowej. Jutro na do­
wód swojej tężyzny, przyjadą tu  z 
łopatam i, k ilo fam i na ram ieniu od­
gruzowywać zasypane ulice. T kw i w  
nich siła, którą wyładuje się już przy 
maszynie elektrotechnicznej 1 w  pod­
ziemiu kopalni', czy też nad probów­
ką W laboratorium .

Zebrani na trybunie przechodzą do 
gmachu Muzeum Morskiego. Za parę 
chw il tow. Gomułka otworzy obrady 
trzeciego Zjazdu Przemysłowego 
Ziem Odzyskanych.

O godz. 11-ej wchodzą na salę ob­
rad w itan i owacyjnie: prem ier tow. 
Cyrankiewicz, wicepremier tow. Go­
mułka, m in. tow. M inc 1 w icem inister 
tow. Rumiński, któ ry zagajając Zjazd 
powiedział m. in .:

„Z jazdy przemysłowe na Zie­
miach Odzyskanych mają już swo­
ją  ustaloną tradycję. Są wyrazem 
świadomej w o li 1 bezpośredniego 
udziału zainteresowanych czynni­
ków gospodarczych w  zagospodaro 
waniu 1 wytyczeniu planów pracy 
na Ziemiach Odzyskanych. Są prze 
jawem manifestowanej radości z 
dokonanego dorobku i  cementowa­
nia s ił do nowych wysiłków i  no­
wych osiągnięć. Zjazdy ze względu 
na specjalną wagę Ziem Ozyska- 
nych mają charakter nie ty lko  prze 
mT?°Wo -  gospodarczy. M ają cha- 

daleko szerszy, powiedział- 
W n  nawet ogólno -  narodowy.

• jf k  by ł° na I  Zjeździe w  Jele- 
W 1945 roku wówczas, 

głosii’ że wskutek wy­siedlenia Niemców powstanie pust­
ka między zachodnią, a wschodnią 
Nysą.

Tak było przed rokiem, na I I  
Zjezdzie, kiedy Byrnes powiedział 
w  Stuttgardzie, że sprawa zachod­
nich granic nie jest jeszcze ostatecz 
nie przesądzona.

I  tak jest dzisiaj, kiedy obrońcy 
Niemiec występują wręcz w  cha­
rakterze sprzymierzeńców 1 budów
ałczych nowej Rzeszy.

Naród polski przeżywa każdora- 
*°wo dni zjazdów przemysłowych 
na Ziemiach Odzyskanych nlezwy- 
kle  poważnie. Po w ielu latach kię 

* *wycięstw, niew oli i  powstań 
wchodzimy na drogę trzeźwego pa­
triotyzm u, który daleki jegt od ta-

. r °zrzewnień. Walka o pokój, 
to nie jest sprawa jednego tylko, 
czy dwu pokoleń i  nie kończy się 
opa na Stalingradzie i  Poczdamie. 
Zjazd obecny ma podkreślić i  roz­
pracować to wszystko, co prowadzi 
Polskę poprzez Ziemie Odzyskane 
na szeroki gościntec międzynarodo- 
wej^współpraey gospodarczej i  po-

Kończąc zagajeni?1 wicemin. zawia 
dąmia o zgonie w icem inistra Ziem 
Odzyskanych. Czajkowskiego, w
przeddzień rozpoczęcia Zjazdu.

Po uczczeniu pamięci zmarłego 
przez obecnych Ziem Odzyskanych 
Zjazd został otwarty.

Do prezydium Zjazdu zostali powo­
łan i następujący Przedstawiciele świa
ta pracy i  nauki:

Woźniak Stanisław, robotnik huty

naszego życia
o polskiej dem okracji

Szczecin, ob. Ostrowski nacz. dyr. 
Państw Fabryki S ilników  w  Psiem 
Polu, Leonczuk Bronisława, robotni­
ca Państw. Fabryki Wełny w  Zielo­
nym Polu., robotnik Szydłowski Ma­
rian, ob. Pstrowski W incenty, dyr. 
Instytutu Bałtyckiego, ob. Boronik, 
ob. prof. d r Grodek Andrzej, dyr. ob. 
Krzysztecki, poseł ob. C ieliński, dyr. 
G. U. M . w  Szczecinie, ob. Bonarski. 
przedstawiciel naczelnej organizacji 
technicznej, ob. Cieciora i  Inni.

Następnie w icem inister udziela gło 
su gospodarzom ziem i Szczecińskiej: 
tow. Leonardowi I. Borkowiczowi.

Z ko le i przemawiają robotnicy, przo 
downicy pracy. Pierwszy zabrał głos 
ob. Pstrowski W incenty, górnik repa­
tria n t z Francji, przodownik pracy w  
węglu (oklaski).

„Po 10 latach tułaczki m ojej po 
za granicami Polski, wróciłem  do 
Polski, Polski silnej, Polski demo­
kratycznej, Polski Ludowej. Zaraz 
w pierwszych miesiącach stanąłem, 
jak  żołnierz do odbudowy naszej 
Ojczyzny i  przystąpiłem energicz­
nie do pracy, aby ten Plan 3-le tn i 
wykonać.W pierwszych miesiącach 
wykonałem już normę pracy w  240 
proc. (oklaski), później w  273 
proc., w  zeszłym miesiącu wykona­
łem plan państwowy w 286 proc. 
(oklaski).

Prosiłbym was, ażebyście szli 
wszyscy za moim przykładem przez 
wykonanie 3-letniego Planu, do 
podniesienia dobrobytu mas pracu 
jących. N ie musimy czekać na An­
glię, ani na Amerykę, bo nam n ik t 
nie pomoże, sami musimy odbudo­
wać nasz k ra j (oklaski), my —  ja ­
ko robotnicy patrioci, taką Polskę 
zbudujemy, jaką sobie wszyscy ży­
czymy. Gdy każdy górnik, hutn ik 
i  w łókniarz przyczyni się do wyko­
nania 3-letniego Planu, nasza pol­
ska Ojczyzna powstanie z gruzów“ . 
Jako następny zabrał głos oh. Ko- 
lasińskł Władysław, hutnik.

„Jestem dumny, że na Zjeździe 
Przemysłowym Ziem Odzyskanych 
mogę wystąpić w  im ieniu świata 
pracy, jako rzeczywisty gospodarz 
Polski. M y robotnicy od pierwszej 
chw ili wyzwolenia zrozumieliśmy, 
że jedyną drogą, prowadzącą do 
polepszenia bytu mas pracujących, 
jest zwiększenie wydajności i  w  
pierwszym roku naszego 3-letniego 
Planu przystąpiliśm y do organiza­
c ji masowego współzawodnictwa 
pracy, jako najlepszej form y w  
walce o wydajność. Będziemy 
współzawodniczyć robotnik z robot 
nikiem , fabryka z fabryką, prze­
mysł z przemysłem, będziemy 
zwiększać wydajność pracy, zwięk­
szać naszą produkcję, przez co od­
budujemy i  rozbudujemy nasz prze 
mysł, damy najlepszą odpowiedź 
zakusom reakcji krajow ej i  między 
narodowej".
Następnie pow itał Zjazd przedstawi 

ciel Czechosłowacji, dyr. Prossaska, 
k tó ry w  serdecznych słowach podzię­
kował za umożliwienie mu wzięcia u- 
działu w  Zjeździe, w yraził pewność 
co do dalczego pomyślnego rozwoju 
przyjaźni polsko -  czechosłowackiej, za

równo na polu politycznym, jak i  go­
spodarczym oraz przekazał wszystkim 
zebranym pozdrowienia od Gospodar­
czego Zjazdu Czeskiego.

Na trybunę wchodzi prem ier Cyran­
kiewicz.

Premier Cyrankiewicz rozpoczyna 
przemówienie od stwierdzenia, że po­
w rót narodu polskiego na Ziemie Za­
chodnie otw iera przed nami w ielką 
drogę rozwoju.

„Obóz Demokracji znalazł przede 
wszystkim prawidłową koncepcję po­
lity k i zagranicznej Polski. Obóz ten 
rozumiał, że jedynym gwarantem po­
chodu Polski ku  nowoczesnym formom 
żyda społecznego i  gospodarczego, na 
zachód, ku morzu, ku światu, jest 
Związek Radziecki — jest sojusz Pol­
ski ze Związkiem Radzieckim. Obóz 
Demokracji Ludowej posiadał następ­
nie jedyną prawidłową koncepcję po­
lity k i wewnętrznej. Zrozumiał, że ty l­
ko oparde się na masach ludowycn, 
ty lko  sojusz robotniczo -  chłopski jest 
zarazem polską polityką narodową. Po 
siadał on wreszcie to, co jest niezbęd­
ne dla odpowiedzialnych reprezentan­
tów interesów narodowych — wolę sta 
b ilizac ji władzy, wolę je j obrony przed 
wszystkimi, którzy chcieliby zdobycze 
Polski Odrodzonej w  jakiko lw iek spo­
sób uszczuplić.

Wiemy, dlaczego Ziemie Odzyskane 
są jednym z fila rów  naszej nowej rze- 
czywistośd. Po pierwsze, jest to jed­
na trzecia obecnego obszaru Polski. 
Bez nich — ja k  to  słusznie powiedział 
w swoim czasie m inister M inc —  Pol­
ska byłaby jakim ś księstwem warszaw 
skina.

Po drugie ZO, to Polska uprzemy­
słowiona, o strukturze przemysłowo- 
rolnej — a więc wyzwolona z półkolo- 
nialnej zależności gospodarczej. Polska 
silna.

Po trzede, Ziemie Odzyskane, to 
Polska szeroko oparta o morze.

Wreszcie Ziemie Odzyskane, to — 
obok Reformy Rolnej i  unarodowienia 
podstawowych gałęzi gospodarki — 
możliwość likw id ac ji przeludnienia ro i 
niczego.

Ponadto Ziemie Odzyskane, to Zagę­
szczenie i  usprawnienie naszej sieci 
komunikacyjnej.

W sumie: Ziemie Odzyskane, to Pol 
ska o prawidłowo rozbudowanej i  wlaś 
ciw ie rozmieszczonej sieci komunika­
cyjnej, zharmonibowana wewnętrznie 
i  w  swych obrotach międzynarodo­
wych.

To, ża Trzeci Zjazd Przemysłowy od 
bywa się w  Szczecinie, ma również zna 
czenie symboliczne — albowiem na j­
bardziej aktualnym  etapem zagospoda 
rowami» Ziem Zachodnich staje się 
właśnie problem Szczecina i  Odry.

Pełne uproduktywnienie Szczecina i  
Odry i  to już jest sprawa nie tylko 
symbolów, ale konkretów I realiów . To 
jest sprawa prawidłowych rozwiązań 
gospodarczych, a prawidłowe rozwią­
zania gospodarcze wzmacniają praw i­
dłową koncepcję polityczną i  tą drogą 
najlepie j służymy nie ty lko  naszemu 
narodowi, ale także pokojowi Europy 
i  pokojowi świata.

Fakt, że tu na Ziemiach Odzyska­
nych jest Polska i  to Polska silna — 
ten fakt nierozerwalnie wiąże się z 
tym , że jest przecież jakaś konkretna 
siła polityczna, która istnienie tego 
faktu  w jakiś konkretny sposób wa­
runkuje. Siłą tą jest sojusz robotni­
czo - ehłopski, opierający się na ści­
słym współdziałaniu, na jednolitym  
froncie klasy robotniczej.

Tu, na ZO, możemy budować w ysił­
kiem swoich rąk i  mózgów nie tylko 
przyszłość i  szczęście dla całych po­
koleń, ale równocześnie sens życia 1 
dobrobyt dla pokolenia dzisiejszego, 
dla siebie i  swoich rodzin.“

Ostatni ustęp przemówienia Premier 
poświęca technice Zjazdu.

„A le  Zjazd ten znaczeniem swoim wy 
kracza poza problemy techniczne i  or­
ganizacyjne. Wykracza również poza 
problemy samych ty lko  ZO.

Albowiem dziś już ZO stanowią or­
ganiczną całość, warunek istnienia i 
rozwoju całej odrodzonej Rzeczypo­
spolitej Polskiej. Zjazd ten znaczy, że 
siłę, potęgę i  dobrobyt naszego kra ju  
budujemy na twardych fundamentach 
pracy. Słowa poprzedza konkretna 
praca i  konkretny wysiłek. Zjazd ten 
znaczy, że siln i, rozumni prawidłową 
koncepcją polityczną, w ytrw a li w  na­
szej pracy, wsparci na konkretnie po­
jętym , historycznie postępowym soju­
szu warstw ludowych, zmierzamy do 
ugruntowania niepodległości naszego 
narodu na fundamentach rzetelnej, lu  
dowej demokracji i  rzetelnego spokoju 
na świecie.“

Po przemówieniu premiera Cyran­
kiewicza, na trybunę, wśród oklasków 
i  okrzyków „Niech żyje“ — wchodzi 
wicepremier, Wiesław Gomułka. (Prze 
mówienie wicepremiera podajemy o- 
sobno).

Po przerwie południowej obrady ple 
name I I I  Zjazdu Przemysłowego Ziem 
Odzyskanych rozpoczęły się o godz. 17 
referatem wicem inistra Szyra na te­
mat „Osiągnięcia Przemysłu ZO w  ©- 
kresie od I I  do I I I  Zjazdu Przemysło­
wego“ .

Po referacie wicem. Szyra, przyję­
tym  przez zebranych długotrwałym i o- 
klaiskami, m inister żeglugi, ob. Rapa­
cki, w ygłosił re ferat pk „Polski port 
Szczecin“ .

Z kole i w ygłosił przemówienie 
przewodniczący KC ZZ, ob. Sokorski.

Na zakończenie pierwszego dnia ple 
num nacz. dyrektor Centralnego Zarżą 
du Przemyślu Elektrotechnicznego, ob. 
Sarnecki, z okazji wyprodukowania 
pierwszych radioaparatów w  fabryce 
w  Dzierżoniowie, wręczył prem ierowi 
Cyrankiewiczowi i  w icepremierowi Go 
mułce 2 wspaniale, nowe odbiorniki. 

Prem ier Cyrankiewicz i  wicepre­
m ier Gomułka, stojąc na stanowisku, 
że najbardziej godnymi otrzymania ta­
kich podarków są przodownicy pracy, 
o fiarow ali z kolei ten piękny prezent 
górnikow i Pstrowskiemu i  ob. Leonczu 

śkcwej, przodowniczce przemysłu włó- 
! Menniczego.
j Na tym  zakończone zostały obrady 
.plenum I I I  Zjazdu Przemysłowego 
I Ziem Odzyskanych.

Więcej chleba dla miasta
i więcej towarów dla wsi
Obchód rocznicy Reformy Rolnej w całym kraju

Z całego kra ju  — ■ warszawskie 
go, krakowskiego, Pomorza, Ziem Od 
zyskanych, z gmin I powiatów napły 
wają wiadomości o Imponujących 
uroczystościach, związanych z I I  ro 
cznicę Reformy Rolnej. B rały w nich 
udział wielotysięczne rzesze ludności
w iejskiej. W tysiącach gromad i 

gmin odbyły słę zgromadzenia i aka 
demie, połączone w w ielu wypadkach 
z wręczaniem aktów nadania ziemi 
oraz ze Świętem Lotnika.

W Gdańsku odbyło się uroczyste 
otwarcie „D n i W ielkiego Pomorza“ , 
na które przybył m inister rolnictwa 
i  reform  rolnych — Dąb -  Kocioł.

Po nabożeństwie w  katedrze w O li 
wie delegaci województw: gdańskie­
go, olsztyńskiego, szczecińskiego i  po 
morskiego zgromadzili się w  w ie l­
k ie j auli Politechniki Gdańskiej. Do 
zgromadzonych przemówił m inister 
Dąb-Kocioł.

Na wstępie przemówienia m inister 
omówił w ielkie znaczenie trzeciej 
rocznicy Reformy Rolnej, dzięki któ­
rej weszliśmy na drogę podnosze­
nia życia gospodarczego naszej wsi: 
na wyższy poziom.

Wspólna praca chłopów 1 robotni­
ków — m ówił dalej m inister — to 
właściwa droga, prowadząca do roz 
kw itu  gospodarczego Polski. Wy, 
mieszkańcy Ziem Odzyskanych, 
świadkowie szybszej odbudowy prze 
mysłu tych ziem, najlepiej możecie 
ocenić znaczenie produkcji przemy­
słowej dla rozwoju rolnictwa.

Po omówieniu znaczenia, jakie 
Ziemie Odzyskane mają dla Polski 
Ludowej, m inister podkreśla, że Rząd 
otacza szczególną opieką 'ro ln ic tw o  
tych ziem.

Polska będzie silna, jeśli z pań­
stwa rolniczego przekształci się w 
państwo przemysłowo-rolne. Jesteś­
my już na te j drodze. Dziś przemysł 
pracuje dla rolnictw a.

Każdy kto przeszkadza w  zjedno­
czeniu narodów wokół programu gos 
podarczego i politycznego obozu de 
m okracji ludowej, ten działa na 
szkodę Polski i narodu. Wrogowie 
demokracji, szukając oparcia wśród 
międzynarodowej reakcji, stoczyli się 
na samo dno zdrady narodowej. Wy 
kazał to dobitnie proces krakowski 
szpiegowskiego kierownictwa WiN i 
współpracujących z nim  podkomend­
nych p. M ikołajczyka.

W h isto rii chłopskiego ruchu poli­
tycznego, jak  w  ogóle w  h is to rii 
wszystkich p a rtii polskich, nie było 
wypadku, aby jakiś działacz poszedł 
na służbę wrogom Polski. Dopiero 
p. M ikołajczyk zorganizował takie 
stronnictwo, które stało się wylęgar­
nią zdrady narodowej.

W zakończeniu m inister życzył ze­
branym jak najbardziej pomyślnych 
obrad dla dobra chłopa polskiego 
dla dobra Mazurów, Warmiaków i 
Kaszubów.

Po przemówieniu m inistra ro ln i­
ctwa l  reform  rolnych przemawia­
l i  poseł Janusz, poseł Langer, wo­
jewoda gdański inż. Zrałek oraz 
przewodniczący Wojewódzkiej Rad 
Narodowej Duda-Dziewierz. Z ramie 
nla Wojska Polskiego zabrał głos 
gen. Daniluk, po którym  przemawiał 
kontradm irał Steyer.

O ficjalną część pierwszego dnia 
Zjazdu zakończyła uroczystość w bi-

Od kieliszka 
do.~ kamienicy

Ob. Redaktorze.
Ody w Miesiącu Odbudowy Warsza­

wy zastanawiałem się nad możliwościa­
mi znalezienia dodatkowych źródeł do­
chodu na odbudowę stolicy, nasunął mi 
się pomysł specjalnego opodatkowania 
tak licznych konsumentów alkoholu. Nie 
lękajcie się jednak ob. ob p ijacy  —- opo 
datkowanie będzie niskie i  właściwie nie 
dostrzegalne.

Proponuję, by Państwowy Monopol 
Spirytusowy butelkując „ Czystą” , czy 
„ Perełkę"  wlewał do flaszek nie pełen 
l i t r , a o jeden kieliszek mniej, zachowu­
jąc niezmienioną cenę wódki. Kieliszek 
do kielitUka, a zbierze się bardzo pokaź­
na ilośó litrów. Sumy uzyskane z te j nad 
wyżki, przeznaczone zostaną na odbudo­
wę Warszawy. Sprawa nie trudna: trze 
ba tylko, p 0 pierwsze, uzyskać zgodę M i 
nisterstwa Skarbu, a następnie odpo­
wiednio ̂  wyskalować aparaty napełnia- 
1 Ni« jestem statystykiem ani bu­
chalterem, ale mam głębokie przekona­
nie, Że przy wysokości Iconsumcji alko­
holu w kra ju  z uzyskanych sum można 
by odbudować nie jeden poważny obiekt 
w Warszawie.

A  może by tak jeszcze pudelka papie­
rosów_ (tis . tylko droższe gatunki), za­
wierające 0 jeden papieros m nie j7

H E N R Y K  K A R P IŃ S K I 
Warszawa

Projekt naszego czytelnika zasługuje 
na rozpatrzenie.

Ta „niew idzialna“  form a opodatko 
wania nie powinna budzić zastrzeżeń 
ze strony płatników — niewątpliw ie 
gorących patriotów  swojej stolicy.

Jesteśmy również pewni*, że poszko­
dowanie klienta  o ćwierć kieliszka na 
„ćwiarteczce“  nie zmniejszy pokupno- 
ści produktów tak popularnej Instytu­
c ji, jaką jest Państwowy Monopol Spl 
rytusowy.

Przedstawiając pro jekt naszego czy­
te lnika pod rozwagę M inisterstwa 
Skarbu proponujemy w  razie pozytyw 
nej decyzji — wydanie odpowiedniego 
zarządzenia jeszcze w  Miesiącu Odbu­
dowy Stolicy. Naczelna Rada Odbudo­
w y powinna poprzeć ten pro jekt.

A  więc pijem y pod Odbudowę War­
szawy.

Choroba
ło nie powód do redukcji

Tow. Redaktorze i
W  dniu 25 marca 1945 r. zacząłem 

pracować w PZS N r  2. W arunki były 
ciężkie, pracowało się nieraz o głodzie 
i  chłodzie, bez potrzebnych narzędzi, 
lecz ochotnie. W  1947 r. zachorowałem. 
Przeleżałem 6 miesięcy. Przez komisję 
lekarską zostałem uznany za zdolnego 
do pracy i  otrzymałem skierowanie z po 
wrotem do PZS N r 2. Nie przyjęto  
mnie, zostałem zredukowany. Zarządze­
nie dyrekcji uważam za niesłuszne, 
gdyż każdą pracę wchodzącą w zakres 
mego fachu zdolny jestem wykonywać. 
Czym dyrekcja PŻS N r2 kierowała się, 
jest dla mnie tajemnicą.

W  dodatku dostałem nie 3-miesięczne 
wymówienie, lecz na 1 miesiąc i  6 dni. 
Wobec powyższego proszę Redakcję o 
radę.

W ŁA D Y S ŁA W  SAS 
W-wa, Pomorska 62.

Z okoliczności, podanych przez tow. 
Sasa wynika, że zarządzenie dyrekcji 
nie było słuszne. Sądzimy, że PZS 
N r Z nie odmówi wyjaśnień. Prosimy 
również o wypowiedzi Radę Zakłado­
wą PZS N r 2, bez zgody któ re j w y­
mówienie nie mogło nastąpić.

Ku uwadze 
Związku Rew- Spółdz.

Szanowna Redakcjo!
W  sierpniu zarejestrowałam kartki w 

Powszechnej Spółdzielni Warszau>a-Po-

łudnie, sklep N r 15 na ul. Puławskiej,
I  co się okazało f  Jak się idzie z rana 

po chleb, powiadają, że będzie o godz. 
15.00. Jak się przychodzi o godz. 15.30, 
poipiadają, że chleb już  był. Jeżeli cza­
sem tra f i się, że chleb jest, to ogonek 
niemożliwy. W  ten sposób kobieta, jeże­
l i  jest z dzieckiem, nigdy tego chleba 
nie dostanie, bo nie można przecież cały 
dzień tylko polować na chleb.

Parę razy, prawda, udało m i się chle­
ba dostać. Ale, niestety, wówczas jeść go 
nie można, jeżeli człowiek nie chce póź­
n ie j wydać parę tysięcy na lekarza, le­
karstwo, chleb jest niewypieczony, dbso 
lutnie surowy, jeść absolutnie nie 
można.

I  ja k  tu popierać spółdzielczość f
Mnie się zdaje, że sprawa sprzedawa­

nia dla świata pracy chleba, niemożliwe 
go do jedzenia klasyfikuje się do Ko­
m isji Specjalnej.

Z O F IA  S IE N K IE W IC Z  
W-wa, Bagatela 12

N iew ątpliw ie odpowiednie ogniwo 
Związku Rewizyjnego Spółdzielni RP 
zainteresuje się omawianą placówką i  
wyciągnie odpowiednie konsekwencje, 
jeś li zarzuty naszej czytelniczki są słu­
szne. Niedbała obsługa klientów  i brak 
troski o odpowiedni towar jest zwłasz­
cza w  sklepie Spółdzielczym kary­
godne.

Ś LAD EM  N ASZYC H  L IS TÓ W

Sprawa dobrze załatwiona
W odpowiedzi na Ust robotników z 

Serocka, zamieszczony w naszym piś­
mie, otrzymaliśmy następującą odpo­
wiedź.

Nawiązując do pisma z dn. 25 
ub. m. Zakfad Ubezpieczeń Spo­
łecznych zawiadarma, że w spra­
wach poruszonych w nr 202 Wa­
szego pisma przeprowadzono

szczegółowe dochodzenia 1 wy­
darto następujące zarządzenia:

1) Robotnicy SPB z okolic Se­
rocka mogą obecnie leczyć się u 
lekarza Ubezpieczalnl Społecznej 
w Serocku. Nieporozumienia na 
tym tle zostały wywołane przez 
fakt zgłoszenia wymienionych 
robotników do ubezpieczenia w 
Ubezpieczalni Społecznej w W ar­
szawie.

2) Ob. Henryk Anton z Wro­
cławia otrzymuje już rentę wy­
padkową. Zwlokę w załatwieniu 
jego sprawy spowodował brak 
dokumentów potrzebnych dla u- 
stalenia wysokości świadczeń. 
Oddziałowi ZUS we Wrocławiu 
wydano polecenie, aby w podob­
nych przypadkach, stosownie do 
obowiązujących instrukcji, wy­
płacano poszkodowanym z wy­
padków rentę zaliczkowo.

Zakład pragnie ponownie pod- 
kieślić gotowość Wyjaśniania ł 
usuwania w drodze nadzoru 
wszelkich niedociągnięć w dzia­
łalności instytucy] ubezpieczeń 
społecznych, o których Redakcja 
poczytnego Waszego organu u- 
zyska informacje. Prosimy o 
nadsyłanie nam materiału obser­
wacyjnego.

Dyrektor działu
F. Lukaniewicz

jania pamiątkowych gwoździ w sztan 
dar zarządu wojewódzkiego Związku 
Samopomocy Chłopskiej.

*
Święto trzeciej rocznicy Reformy 

Rolnej, które zbiegło się ze Świętem 
Odrodzonego Lotnictwa Polskiego, 
miało w Krakowie niezwykle uroczy 
ste ramy.

Barwne grupy regionalne, delega­
cje p a rtii politycznych, związków za 
wodowych oraz wielotysięczny - tłum  
krakowian zebrały się na Rynku 
głównym, gdzie przemówienia wygło 
s ili, imieniem Wojska Polskiego, szef 
Sztabu O. W. 5 p łk. Kasę ja  i  w  im ie­
niu p a rtii politycznych i  Wojewódz­
kiego Kom itetu obchodu święta po­
seł dr Dobrowolski. Mówcy podkle- 
ś lili symbolikę zbiegnięcia się dwóch 
tak ważnych obchodów w jednym 
dniu.

W 47 gminach województwa rze­
szowskiego po uroczystych nabożeń­
stwach odbyły się masowe zebrania 
chłopskie, w czasie których nadzie­
leni chłopi zdali sprawozdania ze 
swych dotychczasowych osiągnięć na 
ro li. Imponująco wypadły uroczysto­
ści w  kolebce demokratycznego ru ­
chu ludowego w powiecie przewor­
skim. Szczególnie radośnie wypadło 
święto w  tych powiatach wojewódz 
twa rzeszowskiego, w których dzięki 
wysiłkom wojska, m ilic ji i organów 
bezpieczeństwa przywrócono spokój 
przez zupełne wytępienie band UPA.

Powiat chrzanowski święci dożyn- 
| k i pod hasłem „W ięcej chleba dla 
j miasta i  więcej wyrobów dla w si!“ .
I Szczególnie imponująco wypadły 
uroczystości gminne w A lw ern ii, ko­
ło Czernichowa, Jaworznie, Trzebi­
n i i Tenczynku. Wszędzie uformowa­
ły  się olbrzym ie barwne pochody z 
licznym i delegacjami robotniczymi 
oraz grupami młodzieży, które po 
defiladzie wzięły udział w radosnym 
święcie dożynek.

Z MIAST I WSI
CHARAKTERYZUJE

SPEKULANTÓW
Na 3 miesiące obozu pracy skazany 

został mieszkaniec Tczewa, Klemens 
Hirsz, który wylewał do kanału mle­
ko nie chcąc sprzedawać go po obo­
wiązującej cenie

GDY SIE MA
CZTERY KAMIENICE I  SKLEP
chce sic mleć jeszcze więcej. Jak 

to osiągnąć? — spekulować. Według 
tej niezawodnej recepty postępował 
milioner z Piekar na Śląsku, Jan Kas 
pruś. Obecnie władze zapewnią mu 
dobrze zasłużony odpoczynek w go­
nitwie za bogactwem.

NIE MA RÓŻY BEZ KOLCÓW
Społ. Komisja Kontroli Cen zainte­

resowała się ceną kwiatów — pachną 
cy ten towar przestał był wyjątkiem 
w ogólnej akcji antyspekulacyjne].

DO SPÓŁKI Z NIEMCAMI
W Zgorzelcu ujęto szajkę przemyt­

ników, która dobrawszy sobie kom­
panów Niemców, przemycała igły try 
kolarskie i gumę na podeszwy.

434.640 EGZEMPLARZY 
„TRYBUNY ROBOTNICZEJ“ 

wynosił środowy nakład tego pisma. 
Wysokość nakładu, osiągana przez nasz 
bratni organ, przekracza znacznie 
wszystkie polskie rekordy przedwo­
jenne.

LIST GOŃCZY
Delegatura Komisji Specjalnej w Ło 

dzi poszukuje zbiegłego Stanisława Ba 
śko, radiotechnika, podejrzanego o 
zbrodnię z art. 280 par. 2 kodeksu 
karnego. Ktokolwiek zna obeene miej­
sce pobytu Stanisława Baśko proszony 
jest o natychmiastowe zawiadomienie 
najbliższego posterunku MO.
CHWEDORCK ŁAPIE ZŁODZIEJA
Właścicielowi zakładu ślusarskiego 

we Wrocławiu, ob. Konstantemu Chwe 
dorukowi, skradziono motocykl. Po 
złożeniu zameldowania w M.O. poszko 
dowany wracając w szewskiej pasji 
Szewską ulicą do domu, zauważył 
swój motocykl wraz z nowym właści­
cielem. Mimo pościgu, złodziej uciekł. 
Motocykl odzyskano.

K u p o n

N r i
dla otrzymania

BEZPŁATNEJ  
K A R T Y  WSTĘPU

n a

Wieczór Humoru i Piosenki
urządzony z okazji wydania

1000-go numeru 
G Ł O S U  L U D U
Zebrać ,i kolejnych kuponów i prze­

dłożyć w redakcji „Głosu Ludu", Smol­
na 12, celem otrzymania bezpłatne] 
karty.

»



¡Hr. S

Przetarg nieograniczony Nr 48
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Warszawie ogła­

sza przetarg nieograniczony na:
1) Roboty dekarskie i blacharskie na domach od Nr 1 do 

9 włącznie i komórkach Kolonii Piastów.
2) Odbudowę budynku Nr 96 na terenie Warsztatów 

Głównych w Pruszkowie z przeznaczeniem na kuchnię.
3) Remont budynku Nr 12 na st. Warszawa — Praga z 

przeznaczeniem na łaźnię.
Oferty w zalakowanych kopertach należy składać do godz. 

12 dnia 18 września 1947 r. do skrzynki ofertowej w Wydziale 
Drogowym przy ul. Wileńskiej 2/4, gdzie w godzinach urzę­
dowych można otrzymać bliższe informacje oraz podkładki do 
składania ofert.

Do oferty należy włączyć kwit Kasy Dyrekcyjnej na wpła­
cone wadium w wysokości 2 proc. zaoferowanej sumy. 2555

Ogłoszenie o przetargu
Ministerstwo Zdrowia ogłasza przetarg nieograniczony na 

zakup maszyn technicznych do pisania (maszyny do liczenia, 
maszyny buchalteryjne, powielacze).

Bliższe informacje mogą oferenci otrzymać w Ministerstwie 
Zdrowia, Wydział Gospodarczy, pokój Nr 18.

Oferty w zalakowanych kopertach z napisem „Oferta na do­
starczenie technicznych maszyn do pisania“ — należy składać w 
:niu 18 września 1947 r. od godz. 8 do 12 do skrzynki ofertowej 

znajdującej się w hallu Ministerstwa Zdrowia przy ul. Chocim- 
skiej Nr 24. Otwarcie ofert nastąpi w dniu 12 września 1947 r. 
Ministerstwo Zdrowia zastrzega sobie prawo wyboru dowolnego 
oferenta bez względu na wynik przetargu, jak również unieważ­
nienie przetargu bez podania przyczyn i wypłacenia odszkodo­
wania. 2554

P o r a d y  p r a w n e
SZWEJCER WŁADYSŁAW, Biały­

stok. — Zapytujecie czy repatriant 
może być zwolniony z płacenia podat­
ku dochodowego. Żadnego przepisu
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Warszawa, cl. Smolna 12

obowiązującego w zakresie prawa po­
datkowego w te j m aterii nie ma. Jedy 
nie przez okres kilkumiesięczny w r. 
1946 na podstawie okólników wew­
nętrznych urzędy skarbowe zwalniały 
repatriantów. Był to jednak okres 
przejściowy.

JÓZEF NOWAK. — Jesteście obu­
rzeni, ie  żona Wasza chcąc leczyć się 
w Ubezpieczalnl Społecznej, zmuszona 
była przedstawić zaświadczenie admi­
nistracji domu, że mieszka razem 
z Wami,

Ustawa o ubezpieczeniu społecznym 
przewiduje również możność korzysta­
nia z leczenia w TTbezpieczalni mał­
żonki i członków rodziny ubezpieczo­
nego pod warunkiem jednak, że są 
na jego utrzymaniu. Te okoliczności 
właśnie stwierdza zaświadczenie admi 
niatracji domu, którego od Was zażą­
dano.

Zapytujecie, ozy można otrzymać 
rentę po mężu 1 synu, którzy zginęli 
aa pracę podziemną, aczkolwiek, jak 
twierdzi cis, mąż byi zatrudniony przez 
Niemców, a syn zdezerterował z woj­
ska niemieckiego.

Ustawa z dnia 33 lipca 1945 r. (Dz. 
U. R. P. Nr S0, po*. 180) przewiduje 
zasiłki i  pomoce dla osób pozostałych 
po uczestnikach ruchu podziemnego i 
partyzanckiego, poległych w walce o 
wyzwolenie spod najazdu hitlerow­
skiego. Pomoc ta obejmuje zasiłek 
pieniężny, pomoc w leczeniu i  apro­
wizacji. Celem uzyskania prawa do 
zasiłku należy zwrócić się do Komisji 
Kwalifikacyjnej przy Wojewódzkiej 
Radzie Narodowej za pośrednictwem 
Komisji Kwalifikacyjnej przy Powia­
towej Radzie Narodowej oraz przed­
stawić posiadane przez Was dowody.

Żadnego specjalnego przepisu w tej 
materii nie ma.' Kobiety podlegają 
ogólnym zasadom ustalonym w usta­
wie o państwowej służbie cywilnej.

Ogłoszenie o przetargu
Warszawska Dyrekcja Odbudowy, ChocLmska 35, II piętro, 

ogłasza przetarg nieograniczony na wykonanie instalacji ele­
ktrycznej w domu mieszkalnym Głównego Urzędu Kontroli Pra­
sy przy ul. Rakowieckiej Nr 9.

Oferty należy składać do dnia 16.9.1947 r. do godz. 9,00 w 
Warszawskiej Dyrekcji Odbudowy, do skrzynki ofertowej.

Bliższych informacji udziela Wydział Zleceń W.D.O., ul. Cho­
cimska Nr 35, II piętro, pokój Nr 8 w godz. od 9— 12, gdzie też 
mogą oferenci otrzymać ślepe kosztorysy oraz warunki przetar­
gowe za zwrotem kosztów w sumie zl 130. 2557

PRZETARG
Wydział Materiałów Pędnych Ministerstwa Obrony Narodo­

wej ogłasza przetarg nieograniczony na dostarczenie i zmonto­
wanie wagi kolejowej nośności 70 ton. Informacje otrzymać moż­
na w Wydziale Mat. Pędnych MON. w Warszawie, ul. Koszy­
kowa 79, blok „C“ pokój Nr 204 od godz. 10 do 13 od dnia 8 
września do dnia 16 września 1947 r.

Oferty w zalakowanych kopertach bez znaku firmowego z na­
pisem „Oferta na dostarczenie i zmontowanie wagi kolejowej“ 
składać do skrzynki przetargowej w sekretariacie Szefa Wydzia­
łu Mat. Pędnych MON pokój Nr 206 do dnia 17 września do 
godz. 11.

Do oferty należy dołączyć kwit na wpłacone wadium w wyso­
kości 1% sumy kosztorysu. Termin wykonania robót do dnia 15 
listopada 1947 r.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 17 września o godz. 11.30. Wy­
dział Mat. Pędnych MON zastrzega sobie prawo unieważnienia 
przetargu bez podania przyczyn oraz bez obowiązku ponoszenia 
z tego tytułu jakichkolwiek odszkodowań, prawo wyłączenia 
z przetargu poszczególnych robót, prawo wolnego wyboru ofe­
renta bez względu na wynik przetargu, oraz prawo uznania, że 
przetarg nie dał dodatniego wyniku i prawo przeprowadzenia w 
okresie ważności ofert dodatkowego przetargu ustnego lub pi­
semnego pomiędzy wybranymi oferentami.

Szef Wydziału Mat. Pędnych MON
2558

URZĄD WOJEWÓDZKI KRAKOWSKI, DZIAŁ ROLNICTWA  
I REFORM ROLNYCH W YDZIAŁ W O DNO -M ELIO R A C YJN Y

OGŁASZA

Przetarg nieograniczony
na wykonanie ścianki szczelnej i brukowanie skarp przy regula­
cji potoku Białuchy w Krakowie a to:

2.750 m2 bruku 0,3 m grubości 
285 m2 ścianki szczelnej 8 cm gruto.
400 mb wbicia pali er około 20 cm.

Termin rozpoczęcia robót w ciągu 10 dni po podpisami umo­
wy, a ukończenie do 30.11.1947 r.

Oferty w zalakowanych kopertach składać należy w wyżej 
wymienionym Urzędzie, ul. Kochanowskiego 12 II piętro, do dnia 
15 września br. godz. 10-ta, w którym to Czasie nastąpi komisyj­
ne otwarcie ofert. ETO

Wymagane wadium 1 proc.
Bliższe informacje i podkładki ofertowe można otrzymać w 

godzinach urzędowych w Rejonowym Kierownictwie Robót 
Wodno - Melioracyjnych w Krakowie, ul. Mikołaja 2 II p.

Urząd zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru oferenta, 
zmniejszenie lub zwiększenie rozmiaru robót, częściowo wyko­
rzystanie, względnie nieprzyjęcie żadnej z ofert.

Kierownik Działu Roki. i Ref. Roln.
2559

JgrTtjśka sportowe kolejarzy. Karol Hojfm an skacze v> dal

GŁOS tP O B O T T  
WIS „Legia“-SIS 8:8 w boksie
Miłe rozczarowanie dla widowni

„TRYBUNA
WOLNOŚCI"

organ
P P R

R E J E S T R U J E M Y
kwór odzieżowe ml kw arta ł ni.

<ło ta l«  S® września, dadywidwaJiaie 
do dnia 15 września.

B /T B-eła JABŁKOWSCY. Bracka 25.
2533

Po sobotnim meczu „Budowlani 
Polonia“ , k tó ry określiliśm y krótko 
dwoma słowami: „m izerka przedsezo- 
nowa“ , nie byliśm y „różowo“ nasta­
w ieni na mecz SKS z „Legią“ . Tym­
czasem spotkało nas b. małe rozczaro­
wanie. Zobaczyliśmy boks przynaj­
m niej o klasę lepszy i ciekawszy, niż 
w  sobotę, poza tym  aktoram i te j im 
prezy b y li przeważnie zawodnicy mło­
dzi, którzy już w  niedalekiej przyszło 
ści staną się pełnowartościowymi 
pięściarzami.

UWAGA NA TOBOLCZYKA!
W pierwszym rzędzie odnosi się to 

do Tobolczyka (SKS), m istrza jun io­
rów na obozie w  O liw ie. O ile  nie za­
uważyliśmy w sobotę żadnych postę. 
pów u Tyczyńskiego — wprost nawet 
przeciwnie — pewien „zastój“ , to To- 
boiczyk wyraźnie dużo się nauczył 
Chłopiec ładnie chodzi na ringu, ma 
dobre wyczucie dystansu, jest szybki, 
spokojny i  opanowany. Ma jeszcze sła 
by cios i  nad tym  powinien popraco­
wać. W każdym bądź razie można so­
bie dużo po nim  obiecywać i  ty lko  od 
SKS zależy, aby ten zawodnik był od­
powiednio wyszkolony i  wychowany. 
Już obecnie możemy go śm ^ło za li­
czyć do rzędu naszych dobrych 
„much“ .

JUNIORZY „LE G II“  NAJLEPSZĄ 
REKLAM Ą

WKS „Legia“ zasłużył sobie na peł­
ną pochwałę za pracę nad junioram i. 
Dwaj malcy, którzy w ystąpili nadpro­
gramowo. są dowodem, że gdy chce 
i  wkłada, się trochę serca w  pracę 
nad m łodym narybkiem — to re­
zu ltaty otrzym uje się piękne i  owo­
cne. Większość klubów  tego nie rozu­
mie i  opiera się na starych „asach“ , 
nie dbając o narybek. Następstwa te­
go są w  przyszłości opłakane.

Oprócz Tobolczyka, w yróżnił się 
F lisiak z „Leg ii“ , k tó ry  w ygrał z ru ty ­
niarzem Aleksandrowiczem, polują­
cym na cios. Hardecki, mimo że prze­
grał wysoko z Żurawskim, okazał du 
żą odporność na ciosy i  wytrwałość.

M AŁECKI I  BŁAŻEJEW SKI 
SKRZYWDZENI

Ciekawy ten i  sympatyczny mecz 
m ia ł również przykre cienie, którym i 
były 2 krzywdzące decyzje sędziow­
skie w  stosunku do Małeckiego i  Bła­
żejewskiego. Co ciekawsze, publicz­
ność specjalnie jakoś nie reagowała 
„zwykłą burzą“ , co dowodzi b. małego 
wyrobienia sportowego w idowni. Co 
zaś do zachowania i  okrzyków — to 
lepiej nie mówić. Ten temat poruszy­
my oddzielnie.

Małecki, atakując konsekwentni* J 
celnie korpus Wdowiaka, tra fił wiel® 
razy i I  rundę wygrał 20:17. W IX run­
dzie „zawadzony w  ,p un kt“  — usiadł 
na moment na deskach. Rundę tę prze­
grał w  najgorszym wypadku 18:20. W 
I I I  starciu „M unio“ atakuje znowu 
cały czas, tra fia  kilkakrotn ie  w żołą­
dek i  Wdowiak słabnie zupełnie. Rua 
da wyraźna dla Małeckiego 20:18. A 
jednak przegrał... Jest to bolesne nie­
porozumienie, krzywdzące zawodnika. 
Błażejewski wygrał wyraźnie, niezbyt 
wysoko, wszystkie 3 rundy. Na ringu 
wygrał — na papierze przegrał. Za­
gadka N r 2.

W Y N IKI W ALK
W w. muszej Tobolczyk (SKS) wy­

grał na punkty z Gołębiowskim (L), 
demonstrując ładny i  dobrze ułożony 
boks; w  w. koguciej Aleksandrowie» 
(SKS) przegrał na punkty z dobrze kon 
trującym  Flisiakiem  (L); w  w. piórko­
wej Małecki (SKS) przegrał niesłusz­
nie na punkty z Wdowiakiem (L); w  
w. lekkie j Żurawski (SKS) wygrał 
przez techniczny k. o w  I I I  rundzie z 
Hardeckim (L); w  w. półśredniej Bła 
żejewski (SKS) zremisował z Knigą 
Wacławem (L), choć zasłużył na zwy­
cięstwo; w  w. średniej Markowski 
(SKS) zremisował z O lejnikiem  Bole­
sławem, po nieciekawej i  najsłabszej 
walce dnia; w  w. półciężkiej Socha­
cki (SKS) wygrał na punkty z Biskup­
skim  (L); w  w. ciężkiej G nełak (L) 
zdobył punkty Walkowerem, z pow i­
ciu braku przeciwnika. /

W ringu sędziował dobrze, ou>. Kuj», 
ferszteta, na punkty zaś ob. ob: Koszu- 
liński, M arciniak i  Dali. (D)

cii i owo a sporciê
Po ustąpieniu kpt. wtnjązkowego PZPN 

PPłk. Reymana, chwilowo (a prawdopo­
dobnie i na stałe) funkcje jego pełni tzw„ 
„Rada Trzech“ , triumwirat, w składzie; 
wiceprezesi PZPN: Bergfel, inż. Prze­
worski oraz Krug.

*
Reprezentacja polska, przewidziana na 

mecz piłki nożnej ze Szwecją, będzie 
ta sama, co w Pradze przeciwko CSR, 
jedynie Hogendorfa ma zamienić Jaź- 
niclri.

*
Jedna z najlepszych drużyn piłkarskich 

Węgier „Hungaria“ , otriymała zezwo­
lenie na przyjazd do Potoki. Podczas 
swego tum ie po Polsce w czasie od 

*8 września, goście węgierscy ro» 
«grają spotkania z AKS (Chorzów), 
Wisłą (Kraków), Polonią (Piekary) | 
ewentualnie Polonią (Bytom).

RICHARD WRIGHT

SYN AMERYK/
PRZEKtAD MM/Oy MELCER

Unieszkodliwić go, zanim skieruje na nie­
go żółte światło i zwoła drugich. W  ułamku 
sekundy, od czasu, kiedy wynurzyła się ta gło­
wa, wydało mu się, że minęły wieki, wypełnio­
ne bólem, niewiarą, strachem i wahaniem, 
ostrym ważeniem się życia jakby na ostrzu igły. 
Podniósł lewą rękę, wziął rewolwer, który do­
tąd trzymał w  prawej, odwrócił, przełożył znów 
do prawej i ujął mocno za lufę szybko, celowo 
w milczeniu, jednym tchem i bez zmrużenia 
oczu. Uderz! Ciągle trzymając za lufę, podniósł 
rękę. Uderz! Wargi jego uformowały* to sło­
wo w jęku, przekleństwie, modlitwie i krzyku.

Wzdłuż całego ramienia poczuł teraz siłę 
uderzenia. Ręka zatrzymała się w  powietrzu 
tani właśnie, gdzie metal rewolweru napotkał 
kość czaszki —  i zamarła lodowato spokojna 
aby się drugi raz unieść i znowu opaść. W  tej 
chwili napadnięty zaniósł się krótkim, suchym 
kaszlem, a latarka wypadła mu z ręki, zatoczy­
wszy świetliste koło. Mężczyzna runął całą dłu­
gością ciała na poduchę śniegu. Bigger słyszał 
jeszcze przez długą chwilę uderzenie metalu o 
kość, dźwięczało mu ono w  uszach, jak pozosta­
je  w  oczach ostatni błysk lampy po wygaszeniu

wszystkich świateł. Nie poruszył się, prawa rę­
ka zamarła na pół drogi w  powietrzu, opuściw­
szy ją  spojrzał znów na mężczyznę mając cią­
gle w  uszach tępy dźwięk uderzenia metalu 
o kość, jak zamierające westchnienie.

Nie pamiętał chwili, kiedy uciszył się głos 
syren, ale teraz głos ten powrócił ze zdwojoną 
siłą, a krótka przerwa zdawała się taić w  sobie 
jakąś groźbę, jakbym a przykład usnął na pla­
cówce z nieprzyjacielem pod bokiem. Rozglą­
dając się poprzez wirujące światła ujrzał na 
lewym dachu uchylającą się klapę. Stał szty­
wno, trzymając ciągle rewolwer, czekając, stró­
żując. Mogli go przecież nie zauważyć. Tymcza­
sem w  otworze pojawiła się znów jakaś głowa: 
nowy biały wynurzył się stamtąd i oto już stał 
na śniegu.

Bigger cofnął się, najwidoczniej od dłuższej 
chwili ktoś skradał się strychem ku niemu. Pu­
łapka? Z  luki rozległ się nieco przestraszony 
głos, widocznie był to towarzysz owego policjan­
ta, który leżał teraz w  śniegu.

—  JeiTy.
—• Jerry.
Głos rozległ się nieco donośniej. Leżący był

to zapewne towarzysz tamtego. Bigger spojrzał 
na dach z lewej strony: człowiek stał tam cią­
gle oświetlając latarką dachy. Gdybyż sobie po­
szedł. Trzeba by odejść od tego wejścia. Jeśli 
ten drugi zobaczy towarzysza, rozciągniętego w  
śniegu, zacznie krzyczeć o pomoc, zanim Bigger 
zdąży go uderzyć. Znów przycisnął się do ko­
mina śledząc mężczyznę na lewym dachu, 
wstrzymując oddech. Wreszcie mężczyzna od­
wrócił się, poszedł w  kierunku luki i zniknął. 
Bigger oczekiwał trzasku zamykających się 
drzwiczek i odetchnął, kiedy to nastąpiło. Wol­
na droga. Westchnął w  milczącej modlitwie.

—  Jeny!
Bigger czołgał się w  jego kierunku z bronią 

w ręku. W  drodze natknął się na podmurówkę 
z cegieł stanowiącą grzbiet płaskiego dachu bu­
dynku, który obok łączył się z drugim. Zatrzy­
mał się i obejrzał, w  luce n ikt się nie ukazy­
wał. Jeśli spróbuje się przedostać przez tę pod­
murówkę, czy tamten zdąży to zauważyć? Moż­
na spróbować. Chwycił za murek, podciągnął 
się i po gładkim lodzie przetoczył na drugą stro­
nę. M iał śnieg w  oczach i na twarzy, pierś pod­
nosiła mu się ciężkim oddechem. Posunął się 
ku drugiemu kominowi i czekał, było mu tak 
zimno, że najchętniej runąłby w  komin, żeby 
mieć to wszystko poza sobą. Teraz znowu usły­
szał głos, tym razem powtarzający z naciskiem:

—■ Jerry!
W yjrzał zza komina: w  luce ciągle n ikt sia­

nie pokazywał. Za chwilę jednak po wibracji 
dźwięku poznał, że tamten zbliża się.

—  Jerry.
Zobaczył twarz meż<- ćb-rmuldem,

»wieciła nad nim biała jak ciasto. dźwięk 
głosu można się było domyślać, że zobaczył ju 
lezącego w  śniegu towarzysza.

—  Jerry, słuchaj.
Bigger podniósł rewolwer i czekał.
—  Jerry...
Mężczyzna wylazł z dymnika, stanął nad to 

warzyszem, potem odskoczył krzycząc:
—  Słuchaj no, Jerry!
Tak, ten narobi gwałtu. Czy uciekać? A gdyh’ 

wskoczyć przez klapę na inny strych? Nie, wszę 
ozie w  hallach są ludzie, przerażą się, zaczm 
krzyczeć na jego widok, złapią g0. Ucieszą się 
ze bfjdą mogli go wydać, że terror się wreszci 
skończy. Lepiej uciekać dachami dalej. Wstał 
ale właśnie w  chwili, kiedy się decydował biec 
ujrzał w  dymniku jakąś głowę. Przełazi tamte 
dy inny mężczyzna i stanął nad Jerrym. By 
wysoki, przeszedł przez leżącego i wydawało się 
że dotyka jego twarzy. Za nim zjaw ił się drugi 
Pierwszy skoncentrował na powalonym światli 
latarki, a drug* odwrócił go na plecy. Blask obła 
twarz Jerrego. Jeden z mężczyzn podbiegł ns 
samą krawędź dachu wyglądając na ulicę, reks 
jego powę rowała do ust i Bigger usłyszał ostn 
1 odgłos gwizdka. Gwar w ulicy ucichł
f  T S / yurny’. tylk0 reflektory nie przestawa­
ł a  ryknął-W  ^  n3gle powstałej dszY mężczy-

—  Otoczyć blok!
wiedź^er Us^ sza^ i ak ktoś odkrzyczał odp0“

Co, złapaliście go?
—  Musi tu gdzieś być!

Zakład* G rafion« Batartaioai Sgóidaicint Wgdamradaeed —
M r h. i

ikiBc


